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P r n d tekstem L M - > ttrona 17 f i 
ca w. o ' m | tam. strona 6 lam; w 
tekście Zl cr.; nekrologi 20 gr.; sa 
tekstem 20 cr.; zwyczajne 17 er.: 
drobne U cr. sa wyraz , dla po-
szokujących pracy 10 gr.; na) 
mniejsze ogłoszenie 1.20 z U dla 

bezrobotnych 1 zŁ 
Ogłoszenia zamiejscowe I dwnko-
lorowe o 50 proc drożej; ogłoszę* 

nia zagraniczne I tróikolorowe o 
100 proc, drożej. 

Za termin dmkn administracja ale 
odpowiada. 

D w i e wstrząsające katastrofy . 

Siioid mit i M m pniL 
Śmiertelna przejażdżka rodziny. 

Kraków. 10 kwietnia. (Od wł-
kor.). Właściciel majątku Fel-
S/ityn w powiecie nowotarskim 
Teodor Jungenfcld. który wraz 
z Inspektorem skarbowym Sus
kim I szoferem Chorniszakiem 

odbywał przejażdżkę 
samochodem po Podhalu, uległ 
wczoraj strasznej katastrofie.— 
"W oobliżu zamku w Niedzicy z 
niewyjaśnionych przyczyn sa
mochód skręcił w bok t 

runął w przepaść 
£ wysokości 70-chi metrów. — 
Szofer poniósł śmierć na mlej-

- x x 

scu, pp. Jungenfeld I łnż- Su
ski odnieśli ciężkie rany. 

Druga podobna katastrofa wy 
d a m la sic wczoraj w powiecie 
żywieckim. Rolnik z Radzlecho 
wic Maciej Rozmus kupił nieda
wno samochód l wybrał się z 
żoną, 

pięciorgiem dzieci 
i bratem na spacer. W drodze 
z niewiadome! przyczyny pęk
ło nagle tylne koło. Samochód 
wywrócił sie grzebiąc pod sobą 
pasażerów. — Gdv nieszczęśli
wym pośpieszono na pomoc roi 

'niiieii mim rady ministrów. 
Przed exposó nowego premiera. 

Warszawa. 10 kwietnia. (Od 
w l . kor.). W okresie przedświą
tecznym odbędzie sle jeszcze Je 
dno posiedzenie rady ministrów 
celem załatwienia aktualnych 

8nraw gospodarczych. l w l M W ł * « » i » ' 
wTaJbllżfzym czasie oczek^ipose nowe* 

wać należy ujawnienia progra
mu gospodarczego rządu l środ 
ków zaradczych 

w walce z kryzysem. 
W prezydjum rady ministrów 

opracowywane Jest obecnie ex-

Pierwsze tygodnie wiosny 

i i i M tak Hotni w Polni!. 
(Od Warszawa. 10 kwietnia. 

| T \ W pierwszym tygo 
STp kwietnia stan bezrobocia 
w rolsce zmniejszył się 
h o 4.351 osób 
L^Tnoslł na dzień 6 kwtetnht 
*^>26l bezrobotnych. Bezrobo 
ge zmalało we Lwowie. Łodzi. 
Makowe n a śląsku. Poznaniu. 
Kaaomiu j Bydgoszczy, nato-

miast wzrosło w Częstochowie 
Sosnowcu, w powiec'* war
szawskim 1 t d. Zmniejszyła 
sle bardzo wydatnie liczba bez 
robotnych 
robotników niewykwalifikowa

nych 
o 3.254). budowlanych o 1500 1 
włókienniczych o 637. 

nlk Rozmus 
luż nie żyt. 

Ciężko rannych brata, żonę I 
troje dzieci odwieziono w sta
nie groźnym do szpitala. 

Eksplozja zbiornika z tlenem 

ZDEMOLOWAŁ CAŁA FABRYKĘ. 
Lwów, 10 kwietnia. Wczoraj [robotników. Eksplozja nastąpf-

nastąplła w fabryce maszyw 
młyńskich we Lwowie przy ul-
Janowskiej 
straszliwa eksplozja stalowe) 

butli 
z tlenem, której ofiara padło 3 

la w hall. w której odbywało 
sie samorodne spawanie żelaza. 

Zajęty przy tem monter Alek 
sander Drohobycki zbliżył się 
z ogniem zbyt blisko do stalo
wej butli z płynnym tlenem, w 

Wybuch na okręcie w o j e n n y m . 

Na angielskim okręcie wojen-1 eksplozja, która zabiła kllkuna-
nvm Sepoy. stojącym na kotwi-1 stu marynarzy, (w) 
cy w Hongkong zdarzyła srę' 

Gruba ryba w sieci. 
A r e s z t o w a n i e g ł ó w n e j k o l p o r t e r k i b i b u ł y 

k o m u n i s t y c z n e j . 
, Wilno, 10. 4. (Od wł . kor.), 
aresztowano tu Stanisławę 
iTurkiewiczównę funkcjona
riuszkę klubu komunistycz
nych posłów białoruskich. 
. _ Kłównel kolporterki 
k ™ % komunistyczne] z Sowie 

tów. Osadzono Ją w włęzieniu 
na Lu kiszkach. Turkiewiczów -
na pochodzi z Mińska, gdzie Jej 
ojciec i siostra zajmują 

poważne stanowiska 
w urzędzie sowieckim. 

imozia włościan do mierniczych. 
kor.)*6-1*. 1 0 kwietnia. (Od wł 

Niebywały wypadek u-
r n 'a przez clilopów 

rdarzS01?6*̂  1 P ° , , c i a n t a 

Po w l i t -e w e w s ' Orzechowo, 
szko «, ^ zl^chał geometra Sy 
po Q W asvście posterunkowe-
w a d z e n ^ 0 r c z u k a d l a D rzepro-
m i o r i , a nomiarów gruntów 

boi ? W o m a 

1 gospodarzami. 
tej wsi. — 

W chwili gdy Syszko przystę
pował do pracy tłum włościan 
znieważył go czynnie, a stają
cego w jego obronie policjanta 
rozbroił, Geometrę, policjanta 
oraz kilku robotników trzymał 
tłum w polu 

przez cała noc. 
Dopiero silny oddział policj-' 

rozpędził włościan 1 uwolnił u-
wiczionych. 

Szczątki Junkersa. 

Zona zamordowała męża i spaliła jego zwłoki. 
4. W pierw Grudziądz, 10 

szych dmiiach 
stycznia 1922 r. 

żona rolnika Jana Lewandow
skiego, zamieszkałego w Gora
lach pow brodnickiego donio
sła władzom, iiż mąż Jej wy
szedł w dniu 28 grudnia 1921 r 
do Mławy po zakupy i od tej 
chwi'11 

zaginał bez śladu. 
Władze wszczęły śledztwo któ 
re jednak nie dało rezultatu. 

Po pewnym czasie Lewan
dowska oddała gospodarstwo 
w dzierżawę swemu bratu 1 
wraz z 6-ciorgiem dzieci spro
wadzała silę do Grudziądza. Tu
taj zarabiała przez 9 lat jako 
praczka na utrzymanie rodzi
ny. Przed pewnym czasem do
szło do wiadomości policji, że 

rzekomo zajginiony Lewamdow 
skl w rzeczywistości 
został zamordowany przez 

swą tonę. 
Ponownie wszczęte śledztwo 
doprowaziiło do potwierdzenia 
tych pogłosek. Lewandowska 
zeznała, że krytycznej nocy 
trzykrotnie uderzyła siekierą 
w lewą skroń swego męża, po
czerń 

poderżnęła mu gardło 
poćwiartowała zwłoki 1 spaUiła 
w piecu do wypiekania chleba. 
Lewandowska nosiła się od sze 
regu miesięcy z zamiarem po
pełnienia zbrodni, ponieważ 
mqż jej wskutek ram otrzyma
nych podczas wojny był nerwo 
wo chory ! benistairwiie grozi? 
śmiercią jej ! dzieciom. W oba
wie wiec o życie dwiecł Lewan 

i i 
M i s j a s o w i e c k a p r o w a d z i ł a a g i t a c j ę w y w r o t o 

w ą w w o j s k u . 

Berlin. 10 kwietnia. Policja |tv stwierdzające, że całą akcję 
niemiecka, która wpadła naiprowadz.il! 

5 k a M ? . r a J dowiedzieliśmy się 
•nolo n i

r o f i e ' k t ^ e j uległ sa-1 :sku r>?tou'y D 1 6 4 9 n a ,at" w ^rovdon ood Londy

nem, przyczem pilot 1 mecha
nik ponieśK śmierć. Na zdjęciu, 
przesfanem drogą radiową, 
SZCZatk l con-LoIoiŁu. ( l l ) 

trop szeroko rozgałęzionej or
ganizacji prowadzącej wywro
tową prapagandę komunistycz
ną 
w szeregach armjl niemieckiej, 
dokonała dzisiaj rewizji w jed
nej z drukarń berlińskich. 

Niesłychanie sensacyjny re
zultat tej rewizji spowodować 
może daleko idące następstwa 
natury międzynarodowej. 

W ręce urzędników policy] 
nych wpadły mianowicie nie tyl 
ko broszury 1 odezwy propagan 
dowe do członków Rcichswe-
hrv i policji, ale także dokumen 

członkowie sowieckiego przed
stawicielstwa 

handlowego. Nazwisko Jednego 
z nich. niejakiego Vorgberta zo 
stało już ustalone. Niewątpli
wie afera cała przypominająca 
słynną aferę „Arcosu" w Lon
dynie spowoduje niemiecką In
terwencję dyplomatyczną, a 
wobec naprężonych już 1 rak 
stosunków między Niemcami a 
Rosją sowiecką może to łatwo 
doprowadzić do zupełnego roz 
bicia stosunków dyplomatycz
nych. 

dowska postanowiła zamordo
wać męża. Zbrodni tej dokona
ła, z całą świadomością okrop
nego czynu 1 
w sposób do głębi wstrząsa

jący. 
Morderczynię aresztowano 

1 odwieziono wczoraj do Brod
nicy, gdzie czekać będzie na 
rozprawę. Dzieci które w mię 
dzyczasie dorosły 

nie wiedziały o zbrodni, 
popełnilonej przez matkę. 

następstwie czego nastąpił wy 
buch, któremu towarzyszyła po 
tężna detonacja, słyszana 

w całe] dzielnicy miasta. 
Siła eksplozji była tak wiel

ka, że cała hala zbudowana z 
żelazo - betonu, została zdemo
lowana. Strop sufitu z trawer
sów, kolumny żelazne, trzyma
jące go na sobie, powyginały 
sie w różnych kierunkach. 

Monter Drohobycki oraz pra-' 
cuiacy przy nim terminator. 16-
letnl Franciszek Johnson, popa
rzeni przez wybuch, zostali za
sypani gradem odłamków żela
za 1 rumowiskiem. Niektóre czę 
ścł maszyn zostały siłą wybu
chu 
wyrzucone przez zerwany dach 
1 ścianę fabryki na podwórze. 
Przechodzący w tym momencie 
tamtędy terminator 15-letni Wi l 
helm Kunz. został ugodzony ka 
wałem żelaza w głowę. 

Z pod rumowiska wydobyto 
z trudem ofiary eksplozji. Naj-
ciężej ranny jest Johnson. Ma 
on całe ciało poszarpane w ka
wałki I poparzone. Nogi jego 
prawdopodobnie będą amputo
wane. Drohobycki oraz Kunz 
są stosunkowo lżej ranni. Pierw 
szv ma zmasakrowaną twarz, 
drugi zaś otrzymał rany na glo* 
wie ! szyi- Nieszczęśliwych od
wieziono do szpitala. 

• •».,' " *** 

Wyiazd Prezydenta 
Mościckiego 

na wypoczynek 
do Spały. 

Warszawa. 10. 4. (Od wł. k.) 
Prezydent Rzeczpospolitej opu 
szcza w dniu dzisiejszym War 
szawę udając się 

na kilkudniowy odpoczynek 
do Spały. W Spale też Prezy
dent Rzeczpospolitej spędź* 
święta wielkanocne. 

Arsenał w budce kolejarza. 
Sensacyjne wyniki śledztwa. 

Stryj. 10. 4. (Od wł. k.). W 
budce kolejowej na posterunku 
Wierczamy kolejarz Pofit Kiba 
lat 25 manipulując granatem 

został rozszarpany 
jego odłamkami. Podczas do
chodzenia policja natrafiła w 
budce kolejowej na cały arse
nał lontów i słoików z 

materiałami wybuchowemi. 
Kiba był członkiem ukraińskiej 
organizacji wywrotowej, która 
przygotowywała szereg zama
chów 

na obiekty kolejowe. 
Poszarpane szczątki kolejarza 
pochowano na miejscowym 
cmentarzu. Jak się dowiaduje
my policja 

Jest już na tropie 

niebezpiecznych 
ców. 

wywrotow-

G h a n d i w z y w a d o 
b u n t u . 

Ghandi po powrocie t nad morsa we* 
zwal ipołeciećł two hinduskie de 

eiynnago oporu p n t c i w Angli i . 

4500 kilometrów w przeciągu 25 godzin 

DaEszy ciąg procesu rtm. Grutizielskteo. 

„Rajskie n ie" i i i i 
K l o b e m 
patrz str. 2-ga, 

Hydroplan Dorni er —Wał D 
1647 przeleciał bez przerwy 
4500 kilometrów ze Szczecina 
do Las Pal mas na Wyspach Ka 
naryiskich przebywając całą 

drogę w przeciągu 25 godzin 
45 minut. Jest to szybkość re
kordowa. Na ilustracji: Hydro
plan u celu podróży. 'h) 

http://naiprowadz.il


TIR. » 

NiesamowilF t r ó j k ą t 

wesele" mat 
Konstancinie. 

i Wirki i Klubem. 
Nr 

Dalszy cici0 procesu rtm. Grodzlelskieao. 
Warszawa, 10. 4. — Trzeci 

zkolei dzień sensacyjnego, acz 
smutne refleksje budzącego, pro 
cesu Stefana Grudzielskiego o-
skarżonego o fałsz weksli na 7 
tysięcy zł. z podpisem teścia p 
£ Ei: srta oraz zabójstwo w kon 
starcińskim „Pallas Atenę" Jó
zefa Kobla, 

kochanka TEŚCIOWEJ I ŻONY, 
toczy się pod znakiem wzrasta-
lacego zainteresowania wśród 
szerokich mas publiczności, któ
ra wypełnia salę nr. 1 do ostat
niego miejsca. 

Na krótko przed rozpoczę
ciem posiedzenia — w poczekał 
ni przechadza się dystyngowanie 
p. Jadwiga Eisert w towarzys 
twie córki p. Melanji Grudziel-
ikiej. 

W kuluarach przechadzają 
się pojedynczo dwaj powaśnienl 
bracia pp. Emil i Karol Eisert<-
wie. Również małżonkowie pp 
Jadwiga I Emil Elsertowie, iak 
wiadomo przed rokiem rozwie-
dzeni. trzymają się zdak-ka. 

Wśród obecnych żywo ko
mentowane są szczegóły wczo
rajszych zeznań świadków. 

— A jednak ten Eisert to do 
bry człowiek — ktoś powtarza 
— Chciał ratować Grudzlelskie-
go Pomagał temu lekkomyślne
mu, jak go nazywa, wielkiemu 
dziecku. Kloba potępił, bo uwa
żał go za złodzieja (skradł kurt
kę skórzaną w S/.wajcarjl i zega 
REK złoty), pragnącego za wszel 
ką cenę ożenić się z jego. córką 
dla jego pieniędzy. 

Po chwili rozgwar, który wy 
pełniał wielką poczekalnię cich 
nie i wśród szpaleru ciekawych 

Ezechodzi szynko z głową schy-
ną Grudzielski, którego otacza 

zewsząd eskorta policji. 
Dzwonek oznajmia wejście 

trybunału. Wszyscy powstają. 
Wezwany zostaje świadek 

mjr. Józef Trepto Z I P , szwo
leżerów, d«bry znajomy i towa
rzysz broni oskarżonego Gru
dzielskiego. Wyraża się o nim 
bardzo pochlebnie, jako O czło
wieku 

HONORU 1 ODWAGI, 
której dał dowód p o d c z a s współ 
nycL w y p r a w na łroncie cieszyó 
t k i m . 

PO t e m k r ó t k l e m badantu 
mjr. Trepto, przewodniczący, wł 
ceprezes Neumana, poleca WOŻ 
NEMU 

ZAMKNĄĆ DRZWI, 
przystępując do badania b. szo
fera Kloba, A następnie Elserta. 
Antoniego Latostóskiego, który 
O Klobie niezbyt pochlebnie wy
rażał się na wczorajszej rozpra
wie. 

Przy drzwiach zamkniętych 
zostali przesłuchani państwo El
sertowie, Melanja Grudzielska i 
Pawluczuk, b. ordynans Kloba. 

Świadkowie ci poruszyli kwe 
STJE I n t y m n y c h stosunków 

NIESAMOWITEGO CZWOROBOKU: 
Eisertowa — Klob 1 Grudzielscy 

P O P R Z Y W R Ó C E N I U J A W N O 
Ś C I . 

Po PRZYWRÓCENIU JAWNOŚCI mz 
PRAWY ZEZNAWAŁ 

świadek Hozjason, 
przyjaciel p. Emila Eiserta. 

Świadek ten interwenjował w 
sprawie rozwodowej Eiserta z 
ramienia męża. Zeznaje on, że w 
czasie zapoznawania się ze slo-
sunkami, panującemi między 
małżonkami, natknął się 

na takie niemoralności, 
że spokojnie o nich mówić nie 
może. Wiadomości, jakie do 
świadka doszły, bardzo obciąża 
ły p. Eisertowa i z jej to winy 
nastąpiło rozejście między mał
żonkami. Pewnego razu przy
szedł do p. Eisertowej, już po je) 
wyprowadzeniu się z domu męża 
1 rozmawiał ż nią w sprawie roz 
wodu, powiedział wtedy, że we 
dle opinjl ogólnej, znajduje się 
ona 

w szponach Kloba. 
Rozmowa ta słyszana była prze/. 
Kloba, znajdującego się w sąsied 
nim pokoju. W pewnej chwili 
Klob wszedł do pokoju I był 
bardzo niezadowolony z obecno 
sc* świadka. Uniesiony Hozjason 
powiedział wtedy do Kloba: „Ja 
przez całe swoje życie pracowa
łem, z wojska mnie nie wydało 
no, 36 lat prowadzę swo>ą firmę 

i alfonsem nl^dy nie byłem. 
Na te słowa Klob nie odezwał 
się wcale. 

Następnie zeznaje była 
kucharka Eisertów, 

Pakalkiewiczowa Zeznania jej 
bardzo obciążają zmarłego Klo
ba. Z początku — tak zeznaje 
świadek, — między Grudzlelski 
mi stosunek był bardzo dobry I 
dopiero później się psuł Wszyst 
kiemu winien jest Klob. Wśród 
służby głośno mówiono o tem. 
że p. Eisertowa więcej troszczy 
się o Kloba niż. o męża. 

Dalej świadek Pakalkiewlczo 
wa na pytanie obrońcy opowia
da o stosunkach Grudzielskiego 
do dzieci. Świadek zeznaje w dal 
s/ym ciągu, że Klob nie pozwalał 
dzieciom mówić o Grudzielsklm. 
W rozmowach z dziećmi kaznł 
się nazwać dziadzią i mówił o 
tem, że teraz on będzie I ch ta-
tuslem. 

Wśród służby częstokroć obu 
rżano się 
na wysoce niemoralne stosunki, 
panujące w domu. Razu p e w n 2 -
og lokaj wszedł wieczorem do 
pokoju, a po chwili wypadł jak 
oparzony, mówiąc: „Psiakrew, 
urządzili sobie „rajskie wesele". 
,,Kto sobie urządził?" zapytuje 
jeden z obrońców?. „Pani £ ;ser 
towa, p. Grudzielska i Klob" od 
powiada świadek, zakrywając 
sobie wstydliwie oczy ręką. 

Świadek służący Burand wy 
raża się o Grudzielsklm bardzo 
dobrze, był to człowiek 
łagodny i lubiany przez domow

ników. 
Następny świadek Józef Wis 

nlowski, syn administratora ma
jątku pp Łagodzińskich, kuzy 
nów p. Eisertowej, zeznaje, iż z 
polecenia p. Grudzielsklej 

szpiegował jej męża, 
chodząc za nim krok w krok. 
w«tępuiąc do restauracji a p 
G.udz.^lska zwracała mu koszta 

poniesione w czasie tej I n w i g l l a 
cji Świadek zeznaje, że obser 
wując stosunki w domu pp. Ei
s e r t ó w , wpadł na trop, jakoby 
Eisert i Grudzielski mieli p r z e k u 
pić służbę, namawiając ją do fał 
szywych zeznań w sprawach roz 
wod owych. 

Dalszy świadek kpt. Wybra-
nowski szwagier Kloba podaje, 
że z polecenia tego ostatniego 
brał udział w pertraktacjach 
Grudzielskim w sprawie rozwo
du. Początkowo była m o w a o 
10000 dolarach jako odszkodowa 
nie za r o z w ó d . Wybianowski 
sam nosił pieniądze Grudzielskie 
m u . Klob był człowiekiem zamoż 
n y m . żył na szeroką skalę, robił 
rodzinie kosztowne prezenty. 

W dalszym ciągu zeznaje św 
Swiderska, podająca się za 
nieoficjalną narzeczoną oskarżo. 

nego. 
Znała go przez 3 miesiące, a 
przez 2 miesiące była z nim za
ręczona. Poznanie ich nastąpiło 
w marcu 1928 r. 

Dalej św. Kociatyckl, pach-
darz mówi, że Grudzielski był 
bardzo 

roztargniony w Interesach. 
Pewnego razu chciał trzy razy 
sprzedać tę samą sumę hlpotecz 
ną. 

Św. Udzlor, dobry znajomy 
Eiserta był arbitrem w sprawie 
pomiędzy Grudzielskim a Klo
bem, jaka wyniknęła na skutek 

przywłaszczenia samochodu 
przez Kloba. Świadek jest zdania 
że Klob powinien byl ZWTÓCIĆ sa 
mochód, albo zapłacić 800 dola 
rów. 

Następnie na żądanie Jednego 
z powodów cywilnych, sąd za
rządza konfrontacje między 
świadkiem liosiasonem a Jadwi 
sra Eisertowa. Jadwiga riiscrto-
wą zaprzecza. Jakoby świadek 
llosiason miał użyć w czasie 
ro/mowy w jej domu obrażll-
wycli słów. Sw. Hosiason pod
trzymuje jednak w całości swo
je zegnania, ., 

?w. Romuald Hoffman, adwo 
kat. b. doradca prawny Kloba 
przyjaciel wyraża sle o nim z 
naiwyższem uznaniem. Według 
niego bvł to dobry, uczynny I 
pełen energii człowiek. Wyrok 
oficerskiego trybunału orzeka
jącego, 

wydalający go Z wojska. 
vł wielką krzywdą, wyrządzo 

ną temu człowiekowi-

temu łajdakowi nie mogłem da-
r«wać". 

Następnie sąd odczytał zezna 
nia całego szeregu świadków, 
m. In. p. Kibel, siostry Eiserta. 
która z pobytu w domu Eiser
tów wyniosła wrażenie, że Klob 

chciał żyć z ich pracy. 
O Grudzielskim mówi. że był 

to człowiek lekkomyślny, jed
nak 

bardzo DOBRY ojciec I M A Ż . 
Z odczytanych zeznań świad 

ków Jakóba Bocheńskiego wy
nika, że Grudzielski na kilka 
miesięcy przed dokonaniem za
bójstwa zwierzał się ze swych 
uczuć w stosunku do Kloba. mó 
wląc. że go zabije. Na to świa
dek miał mu odpowiedzieć: 
.Gdvbv pan to zrobił dawniej, 
kiedy pan żvł z żona swą. mo-
żnabv to traktować jako zabój
stwo pod wpływem afektu, te
raz Jednak, gdy pan od dwóch 
at z nla nie żvłe musiałby pan 
nonieść poważne konsekwen
cje". 

Z odczytanych zeznań świad 
ca Sawickiego wynika, że Gru
dzielski zwierzał mu sie z za
miaru wzięcia do siebie syna 
po Jego dojściu do siedmiu lat, 
dlatego że on Jest dziedzicem 
Eiserta. 

Po odczytaniu tych zeznań, 
sąd zarządził przerwę do dnia 
dzisiejszego. 

ISo v i i i tor. Li 
Dalsze procesy o nadużycia 

poborowe. 
Łódź. 10 kwietnia. Wyrok, ja 

ki zapadł w Wojskowym Są
dzie Okręgowym w sprawie ma 
joru dr. Wołoszynowskiego gło 
snem echem odbił się w kulua
rach sadowych. 

Niezadługo po wyroku po ku 
luarach rozeszły sie dwie sen
sacyjne pogłoski nie pozbawio
ne podstaw rzeczywistych. 

A mianowicie: jedna że obro 
na niezadowolona z wyroku 
wniesie w ciągu najbliższych 
dni 

skargę apelacyjną 
druga, że prokurator kapitan 

M.'towski niezadowolony znów 
niskiego wymiaru kary wno

si sprzeciw do prokuratorji. 
Major Wołoszynowski wbrew 

pogłoskom. Jakie lansowane by
ły w sadzie — został napowrót 
osadzony w wlezieniu wojsko-

I 

- X X 

wem na Chojnach, gdzie prze* 7 „ „ , 
bywać ma jeszcze 9 miesecy.., / n a ? V artysta tUn 

Jak sie dowiadujemy n a s t e P j ^ cieszy się w Ho 
ne procesy członków aferv p C T ? . - J u a n ? , 
borowej odbeda sie w naibliż* h ? t 0 J r i ł s w e ' UCZY 
szym czasie. :wycięstw na 

W pierwszym rzędzie na ła- v . , poln milośct 
wie oskarżonych zasiądzie pr> J w e t y łatwo dla 
nownie Dor. Labesra. na ktńregtf*-.* 1 0** c ° P i ą k , n y 1 

w y r o k zapadły przed k i l k o m ^ . V p M Ó V l P ° V 

miesiącami w Sądzie Wo,sko£
z

J*
 n , e G d

Y *F 
wvm w Łodzi - został uchy la " * *?

1 «P*trzonej ofi 
ny przez Najwyższy Sad «[f a*,* e n» s l e- * * P 
Warszawie. Następnie odbędzie*8 a 8« nwwoda. 
sie sprawa kaprala Dydaka. d " ą f, o s t a . ! m c h 

Jeśli chodzi o osoby c v w i l n e , ^ * l y s t k

7

a . f l l m o v 

zamieszane w aferę, to s p r a w - ™ " 4 . ł

Z a k . ° c h

r

a " 
ich w Sadzie Okręgowym i ^ S ! Ł g "S 

, vpadła w suchoty i Z rozpoczną się w maju. . 0 C Ł . J L ; I ' ' 
Kolejno na ławie o s k a r ż o n y c h ^ ™ ' * 0

 ™ c z n J , 
zasiada maeberzy: B e c z k o w ^ ' * 0 , , w a . r t o " P r : 

ska. Lenza. a dalej S E R E J S K R ^ J ^ ; 
Daube. Steigert 1 inni. „ temU.oj 

°rwodzie. Wolał c 

Robotnik zmiażdżony kołami w o z i r 
Ofiara niecierpliwych koni. 

SZCZEGÓŁY ZABÓJSTWA. 
Służąca Eisertowej. Helena 

Kuliga opisuje okoliczności 
zabójstwa Kloba 

w Konstancinie. Widziała. Jak 
Grudzielski po dokonaniu swe
go czynu szybko przebiegał po
koje, wykrzykując obelgi pod 
adresem Kloba. Słyszała Jak 
Grudzielska powiedziała do mę 
ża: 

„Milcz łotrze". 
W czasie rozmowy ze służbą 

po wypiciu dwóch filiżanek her 
baty w kuchni Grudzielski po
wiedział: ...la wiem. że to dla 
w;.s straszny wieczór, ale la 

ŁÓDŹ, 10. 4 W dniu wczo
rajszym majątek Morawln. gmi 
ny Kamień, pod Kaliszem, był 
terenem 

tragicznego wypadku. 
Pracownicy 25-lctnii Stani

sław Rubas Ifl-LETNL Czesław 
Czelusta 1 40-letnia Kairolina 
Bogacz ładowali na wóz gałę
zie obcięte l przydrożnych 

1200 złotych na walkę z błonica. 
wyasygnowali o/cowie ma sta. 

Łódź. 10 kwietnia. Jak wia
domo w ostatnich czasach na te 
renie naszego miasta coraz wic 
cej notuje sle wypadków zacno 
rowań na błonicę. 

W związku z powyższem 
władze zdrowotności publicznej 
rozwinęły zakrojona na szeroka 
skalę akcję szczepień ochron

nych zmierzałaca do uśmierce
nia tej epidemjl. 

Magistrat m. Łodz) Jako u-
dział w tej akc.ll postanowił wv 
asygnować komitetowi do wal
ki z błonica sunie 

1200 złotych. 
Suma ta w bieżącym tygo

dniu jeszcze zostanie wypłaco
na komitetowi. 

' Tuszyn wyprzedzU Łódź. 

Łódź. 10. 4. Za dwa miesią
ce w Tuszynie odsłonięty zo
stanie pomnik 

Władysława Jagiełły. 
Jest to dzieło artysty rzeź

biarza Lubelskiego twórcy 
pomnika Tadeusza Kościuszki, 
który niezadługo odsłonięty zo 
stanie w Łodzi na Placu Wolno 
scL 

Pomnilk. który stanie w Tu-
s-zymte wyobraża popiersie 

Władysława Jagiełły odlane z 
brouzu. 

Odiewu w bronzie dokonał 
zna.ny w Łodzi inż. Wagner. 

Pomnik Władysława Jagieł 
fy będzie jedynym w powiecie 
łódzkim. 

Na uroczystość odsłonięcia 
tego pomnPka — spodziewamy 
jest przyjazd dostojnych gości 
z Warszawy l województwa 
łódzkiego. 

Libacja aż do utraty przytomności. 
Kromka Poaotowia Ratunkowego. 
Łódź. 10. 4. Wczoraj po po-jwła ratunkowego przewiózł As 

łudirrlu przy ulicy Limanów 
sklej 

wypadł z tramwaju 
odnosząc ciężkie okaleczeni 
głowy 65-letnl Britja Asfis. han
dlarz, zamieszkały przy ulicy 
Pieprzowej 15 Lekarz pogoto-

S K Ł A D Y N A S I O N 

L. Jasińskiego 
Łódi . ul. Andrzefa 10, tel. 168-56 

Łęczyca, ul. Poznańska 30, tel. 125 
prowadzona od 1870 roku. 

polecają. 
N A S I O N A pierwszel jakości 
rolne, traw, drzew, warzywne, 
kwiatów oraz narzędzia i przyrządy 
ogrodniczo - pazczelnicze. przytem 
nawozy, preparaty i środki chemicz

ne dla celów ogrodniczych. 
Cenniki na żądanie bezpłatnie. 

Dr. M. GL AZ ER 
Choroby skórne I weneryczne 

U L Z I M ONA Nr. i , T E L 1 8 5 - 4 * 

Przyimoj* 13—2 I 8% w 

»l» M H od 8—8 oddziel ooezekalnli 

Dr. med. 

Niewiazski 
O l . A n d r z e a S T . l . 1 5 9 - 4 0 . 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie l a m p ą kwarcowa. 
Przyimuie od 8-10 1 ' ! po poł. i od 5-9 w 
f m a d z i e l e < lwięta od 9 do 1 w poł. 

Ula pań oddzielna poczekalnia. 

• aB fS fJaaMaaBBMBaaHaaMaaaMaMBHBn 

DOKTOR 

W0ŁK0WYSKI 
Ce^ieiniana 25. te l .126-87 
Specjalista chorób skórnych I wene-
yczr.ych. Elektroierapja. Leczenie 

lampy kwarcowa. 

Przyimuie 'id godz 8 — 2 I od 8 — • 
W (nudzicie i »*1«U od 9 do I * pol.-' 

Dr. med. 

Z. R A K O W S K I 
Tel. 137-81. 

Specjalista cborób uszu. nosa, gardła 
I płuc 

Przyirrtrle od 1 2 - 2 I 5—7, 
Konstantynowska Nr * . 

Od 10 - 11 I od 2 - 3 w Lecznicy 

Ogłoszenia d r o b s i e . 
P r a y b ł ą k a ł a • ! • mczka mała pin-
czerka mała. Odebrać można aa zwro
tem kosztów. ul. Targów. Nr. 77. 
Ptjanowaki. 

J A N I N A B A J P O L D , uL CereekU-
go Nr 12, zgubiła legitymację aapomo-
g.wą Nr. 37201, wyd. w Łodzi. 

D r m e d . 
Ignacy Margolis 

P O W R Ó C I Ł . 
ipa* . choroby oczu 

Przyimuie od 1—2 i 5—7. 

Aleje Kościuszki 21 
tel. 516-17. 

S p r z e d a m S K L E P ipozywcio-tytu-
niowy i mieaakamem. Nowe .rządze
nie. Łódi , Zgieraka 150. J. Wawrzy
niak. 

Z a g i n ą ! w e k s e l aaproteatowa.y n 
100 i ł wyi t 28 llitopada 29 r. płatny 
4 kwietnia 30 r, i wyjt . Rozalji 
mlertklei al , Radwaaika 7, na zlec 
nla Aleksaodra Frakowakiego nlica 
Piotrkowska nr. 183 

T r a y p o e d y r i e . e pokoje do wy-
nalęcia. Hotel Polski, oL Piotrkow
ska Nr. 3. 

2 0 Z ł . d z i e n n i e . 2—S godziny przy
jemnej i nieuciążliwej pra.y d.mowaj 
zapewilaią w . f p 0 d gwaranclą po 
wyższy zarobek. Stanowczo uczciwa 
propozycja. Wystarciy pocztówka a 
.dresem W.P. Hrraa .Garbon". ( j j y n i a 

Dr. med. Różaner 
powrócił 

Specjalista eborót; łkórnych, wenery 
cznycb I rnoc/oplciowych 

Leczenie sztucznem iłtincem ger 
sklen. 

uL N A R U T O W I C Z A 9. tel. 128-98. 
PrAWiiwe od * if- i oxl S—4 

Do tki. Nr. 950.951. 952. 947. 949 1930 r 
OGŁOSZENIE . 

Komornik Sadu Grodzkiego w Ło
dzi. A. Łagodzińskl, zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. Kilińskiego 55, na za
sadzie art. 1030 Ust. Post. Cyw. ogła
sza, ze w dniu 17 kwietnia 1930 roku 
od godziny 10-eJ rano w Łodzi, przy 

ulicy Piramowicza Nr. 9 odbę
dzie s!« sprzedaż przea licytacje ru
chomości, należących do Firmy 
„Izaaka Majera Neufelda" 1 składają
cych aię z mebli i In. oszacowanych na 
sumę Zł. 440—530—550—540—650 

Łódi , dn. 10 kwie tn i . 1930 r. 

Komornik. A. LaurndzlóakL 

P o t r z e b n a służąca ulica Brzezińska 
Nr. 39. m. 12. 

LOKAL oSmiopokojowy, nadający sle 
na letnisko lub pensjonat do wynaję
cia od zaraz — na miejscu radio, 
park. ogród owocowy, woda I lasek 
Powietrze zdrowe, dolazd dobry. — 
Adres. Majątek Sędzlmlrowice. pocz
ta Staw. powiat Kaliski, stacja kole
jowa Blaszki - odległość 2 l pól km 

RADIO detektory, słuchawki w naj
większym wyborze po cenach przy
stępnych Radio - Lloyd. Przejazd 8. 
tel 158-08 

W Y P R Z E D A Ż przedświąteczna po
leca skład mebli B-cł Gahalów, Na 
wrot 8, na raty I za gotówkę. wsz e> 
kle meble oraz duży wybór otoman 
tapczanów, kozetek I krzeseł, a takzi 
przyjmujemy wszelkie zamówienia. 

flsa do szpitala im. Poznań
skich. 

• a a 

W domu przy ul. Aleksandry) 
skioj spadł ze schodów ulega
jąc złamaniu lewej nogi 13-let-
ni Gawryś Chobański. Zawez
wany lekarz pogotowia po na
łożeniu opatrunku przewiózł 
ofiarę wypadku do szpitala An 
ny-Marjl 

W" podwórzu przy ul. Ogro
dowej 26 w bójce odniósł sze
reg tłuczonych ran głowy 18-
letni Stanisław Michalak, bez
robotny, zamieszkały w wy
mienionym domu. Pomocy u-
dzieliło mu miejskie pogotowie 
ratunkowe. 

• « • 
O godzinie 11 wieczorem 

przed domem n n y ulicy Luto-
mrerskiel 55 znaleziono 

nl^nrzytomn^go mężczyznę. 
Lekarz oor/otowla stwierdził 
zatrucie alkoholem 1 po udzielę 
niu pierwszej pomocy prze
wiódł of ;are ztn-bnego na^yru 
do S7T)'t3la r>rzv Zb !orn! Miel-
skłej. Nazwiska nieznajomego 
arazie nienstalono. 

e zrobi go 
GENERALNYM SPADK 

w nieskazitelnej TA 
Etcem radosnemi PN 

drzew. ercem stawił SIĘ CODI 
W pewnej chwfM zniecierpUjy WYSŁUCHAĆ treśd U 

w,one konie ruszyły, a wóz wy fla w s t ąp ie dowlei 
wrócił się do przydrożnego r0. e ZMARŁA małżonka i 
wu przygniatając cała trójkCo wykonawcą testam 
robotników. *CYTN wypłacić legaty 

Krzyki nieszczęśliwych 7 - a ' a a s a « a B i a s B a M a B a e > z a B . 
alarmowały mieszkańców fol
warku, którzy pospieszyli Z po y f j 

JUŻ nie żyt. cbyU / a te 
Bogaczowa 1 Pubas dawa.11 Je*.* J . « - . I - I I F 
s/c/c o/naki żvcia. Przewlekło" R*KN MA WIEM 
no Ich do szpitala Św. TRÓJCY W 0 ZABAWNEM ZDARZ 
KaUszu. gdzie WALCZĄ ZE ś m l e r i PIRYSKL „MATLN": Pe 
cla. MAŁŻONKÓW TEDLER, i 

— — - : o : - — ych na 6-tem PIĘTRZE 
, '"GNACOURT, A UTRZ-J 

ZdarzeniaIwypadki^ jubilerski OBUD: 

u b i e g ł e j d o b y . k l u c M 

(—) Pułkownik Koc ustąpił ze sta / ZUAKU DRZWI od sle: 
nowlska naczelnego redaktora „Q:ize STWIERDZIWSZY, ie 
ty Polskiej". *o GOrliWIĘ pracuje K 

(—) Minister Matuszewski p r z y ^ t amfu, przerażeni ma 
na audiencji posła WIAlicklego I obie znąjj, z e NIE p o z o s t a 
cal przychylnie rozpatrzeć sprawę ' lejo, jak tylko ZBLI 
ulg podatkowych dla handlu hurtowe 'anrjytami. Jakie jedi 
go I drobnych kupców mieszkania, posiadaj 

generalnym konsulacie A- O jedno wejście i poło 
w Warszawie odkryto Pjjtrze? 

nowe nadużycia emigracyjne. W zwlą TRUDNE TO ZADANIE 
/.ku z fałszerstwem dokumentów are jr prześcieradła. WLĄŻI 
sztowano sekretarza gminy Stawisko rug l e m małżonkowie | 
w powiecie kolneńsklm Aleksandr* te Ijnę do balustrad1 

Ramotowsklego.
 sPUicili się po NIEJ V 

(_) w związku z zapowiedziane- octlych Z 6-go PIĘTRA 
ml redukcjami w fabryce , Westen*' BRUK ULICZNY, 
w Olkuszu doszło do krwawego raj- ZWABIONY krzykiem 
scla. Robotnicy w Ilości 1300 osób °śpleszył nieszczęśliw 
porwaJI dyrektora Otto. któremu przy LOCĄ. Zaalarmowano S 
pisywali Inicjatywę redukcji Policja em t ujm przeszukan. 
musiała użyć broni 1 Jeden robotnik cnod 0wą. Znaleziono 
został ranny. Wskutek Interwencji sta zcie „ a 5 . t e m PIĘTRZE 
rosty olkuskiego nastąpiło uspokoję- -go piętra, wlercącegc 
nie. J ^ W r ó c o n y m klucze; 

(—) Na Bałutach 10 młodoctanycli -U- JAK się okazało. 
Opryszków napadło na przechodzące- en WRÓCIWSZY do don 
go 27-letniego robotnika Michała Za- '°dchmielony, nie mógł 
charjasza 1 rozpruto mu brzuch nota- "^hego MIESZKANIA 1, 
mi. Zachariasza w agonjl przewlezlo- ZV LA fj PIĘTRO, usiłow 
nn do szpitala.

 W O r" jyc drzwi mieszki 
( _ ) W Warszawie zdał wcznral era, 
:amln na przysięgłego mierniczego 

81-letni kandydat p. Edward Klepacłd 
(—) Naczelnik 

( - ) W 
merykańsktm 

wydziału pracy I 
opieki społecznej urzędu wojewódz
kiego naczelnik Jan Wojciechowski 
zniarl. 

(—) Minister Car wystosował «V> 
mec. Nagórskiego odpowiedź na list 
otwarty , w którym stwierdza, t e tria 
sprzeniewierzył się swoim Ideałom I 
nie zbaczał z raz obranej drogi w*p5 l 
pracy z marszałkiem Piłsudskim, cze
go nie można powiedzieć o mec. No-
górskim. 

J0AN LOWELL. 

k o l e b k a 
Btitor 

• l e P ° f & ' a m w sercu o 
' ^Jeżdżą? Beze r nic ego 

Dr. 
ia l ą d ^ . z n i o s « ! N i e t 

H E L L E R 
Ola niezamożnych ceny lecznic 

Choroby skórne I weneryczne. 

U L . N A W R O T N r . 3 , t a l . 1 7 9 - 8 " 

Przyimuie do 10 rano 1 4 — 8 w l e c * 

w aledz. I I — 2 po pol Panie 4 - 5 . 
'^aniezamoż.CENY LECZNIC 

zenie 1 , 1 

2 'el O. nie! Za ż 
na opanowć 

i e ł a m ' , ? " b i e c : , a

I

m d ? 0 

w udo. aby :hwilc 
°derwał się od 

e O m 

P i ę c tysięcy złotych 
dla bezrobotnych w gminie Brus. 

L D I O R Y męskie, damskie, obuwie, 
swetry na wypłatę, Piotrkowska 37. 
III wejście, 1 piętro. 

Łódź. 10 kwietnia- Przed kil
koma tygodniami cegielnie w 
gminie Brus pod Łodzią zostały 
unieruchomione. Bez zajęcia zo 

LOKAL biurowy w centrum miasta 
składający się z 4-ch pokoi z wygo
dami do odstąpienia natychmiast z 
powodu wyjazdu. Oferty tub „ W y 
jazd", do Adm. 

TRZVPOMN\AŁ SOBI 
— SŁUCHAJ WLEC JA z 

>OJADE? W ZAPYTAŁAM 
ivm GŁOSEM. , 

SPOJRZAŁ N A MNIE ZD 
AKBV NIE WIEDZĄC, CO t 

— PRZYGOTOWUJE SIE 
:ĆU JOASIU. ZABIERAM S 
:ZV NA POKŁAD. N A V 

CDVBV ZAWIAŁ DOBRV W 
RZEDŁBYM SIĘ WTEDV BE ; 

nie przysługiwały zasiłki. 
Na skutek interwencji Staro- : v z ' ^ . U c i l i " ' 6 , ^ T ? 

stwa. wczoraj Komitet Niesie- ! 0 7 0 s t a n e „J JE,ŻEU. ! 

nia Pomocy Najbiedniejszym 2 0 *iv|j. p ? , J ą d z , . e : t o . 
W V « W M I N I I ; ! i l mhntn,Vnm , . ^ . 1 . ' 3 łTJrjj ' ^ y S Z e d l Uli wyasygnował robotnikom gml' 
ny Brus kwotę 

pledu tysięcy złotych 
które w ciągu 
beda fozdzielone. 

ł l i e t a ' a . m m - V s r 0 R J E N A C V 
ecy ziotycn. r j 0 G&JO *a p> 
dnia dzisiejszego a m W r ó c i ć do Sa\i 

http://akc.ll
http://dawa.11


Nr W 

dzie prze? 
mics ęcy 
iv nasteP1 

met złośliwej małżonki. 
Donżuan z Hollywoodu. 

Znany artysta filmowy Lew 
v Y, y c i e szy się w Hollywoodzie 

aferv P O y ? Y 5 J u a n a 1 uwodziciela, 
w naibliż*^ h i?torji swej Uczy na setki 

iwycięstw na 
dzie na fa- v , P ° ' u m i ł o ś c i , 
iadzie PO* K o b t e t y łatwo dla n i e g o tra-
la ktńrcccrą. owę. co piękny Lew wyzys 
d ki lkomaf u. , e, w sposób odpowiedni Po-
1 W()is.ko-' a ż e k n , e zna. Gdy spotka się z 
ał uch v l o - J p o r e m upatrzonej ofiary, wów-
v Sad A T 2 3 3 ż e n i się z nią, a p o pewnym 
; odhedzierzas.'e r o z w o d z i ' 
vdaka. J edną z ostatnich Jego żon 
/ c y w i l n e j * a r l / s t k a filmowa Mabel 
to sprawy^01!11141"*- Zakochana w swym 
owym w 1* 5 2 1 1 ' napiła się nieustannie |e 

fo niewiernością, ai wreszcie 
m a j u . vP a cNa w suchoty i zmarła, po-
ca rżonvch ; ? ! U w i a ^ c baczny majątek, 
Bęczkow* ,? r e2 0 w a r t ( > ś ć przekraczała 

S e r e j s k r T d o l a r ó w - , 
'en właśnie mtljon 

nich jeden, największy, wyno
szący miljon dolarów, który ar
tystka zapisała matce. 

Wśród drobnych legatarjuszy 
znalazło się i nazwisko Cody'e-

— Wierząc w bezinteresow
ną miłość męża, zapisuję mu w 

spadku jeden dolar, co niech u-
waża.za dowód pamięci swej 

szczęśliwej żony". 
Można sobie wyobrazić, )aki 

efekt wywołało odczytanie tego 
ustępu, zwłaszcza na tak hojnie 
obdarzonym spadkobiercy! 

flllY WALCZYK PifEJ LADY 
z podefrzanym maharadżą. 

sentymentalnego walczyka * W ton3yflskiirn pałacu lorda 
Jorkshlre. jednego z arystokra
tów angielskich odbyło się 
przed kilku tygodniami 

wspaniało przyjęcie, 
które zaszczyciła swoją obec
nością e l i t a towarzystwa Lon
dynu. 

Miedzy innymi uwagę ogól
na zwracała piękna lady Cran-
ford, której olśniewająca szyja 
była ozdobiona cudnym sznu
rem pereł, bardzo szlachetnego 
blasku l znacznej wielkości 

Rozpoczęły sie tańce, a la
dy, puściła się w wir 

Druzgocący sąd niemieckiego generała o wojsku sowieckiem. 

WOZU. 

sprawił, 
; e tym razem Cody nie myślał o 
ozwodzie. Wolał czekać na 
mierć żony, nie wątpił bowiem, 

»c zrobi go 
generalnym spadkobiercą. 

W nieskazitelnej żałobie, z bl 
acern radosnemi przeczuciami 
ercem stawił się Cody u rejenta 

:nlecierpK>y wysłuchać treśd testamentu 
l wóz wy N 8 wstępie dowiedział się. 
t n 0 K A i [ 0 e * m a r ł a małżonka mianowała 
tła trójikCo wykonawcą testamentu, ma-

^cym wypłacić l e g a t y , a wśród 
Krych W m m m m m a m ^ ^ m m m m m m m m m m m a a m 

ficów f o l * 

z y l l z po 

V<MI CZL 

a w a f f je*, 

Krótki wzrok 
podchmielonego 

obywate la . 
/ ( • w i r z T o » t r a c h m a w i e l k i e o c z y . 
Trójcy W 0 z a b a w n e m zdarzeniu dono 
ze śmkr i parysk i „Matln": Pewnej nocy 

lałionków Tedler, m i e s z k a j ą -
Y c« na 6-tem p i ę t r z e przy u l i c y 

. . . '̂ (Snacourt, a u t r z y m u j ą c y c h 
p a O K I

 k l e P j u b i l e r s k i o b u d z i ł około 
> u « U 3-lej 

zgrzyt klucz. 
z&mku d r z w i od s i e n i 
Stwierdziwszy, że ktoś bar-

7 0 Jorliwie p r a c u j e k l u c z e m w 
ild r>rzy;al •araku, p r z e r a ż e n i m a ł ż o n k o w i e 
SKO I obie znajj( z e n ie p o z o s t a j e im nic 
5 sprawę i e g 0 , jak t y l k o z b i e c p r z e d 
u hurtowe 'anr jytami . J a k ż e j e d n a k z b i e c 

m i e s z k a n i a , p o s i a d a j ą c e g o t y l -
0 i«dno w e j ś c i e i p o ł o ż o n e g o n a 
Potrze? 

Trudne to z a d a n i e rozwiąza-
F P r z e ś c i e r a d ł a . Wiążąc j e d n o z 

n i $ i e m m a ł ż o n k o w i e p r z y w i ą z a 
t ł< l inę do b a l u s t r a d y b a l k o n u 

s PUści l i się p o niej w s t r o j a c h 
"^nych z 6-go p i ę t r a n a 

b r u k u l i c z n y . 
Zwabiony k r z y k i e m p o l i c j a n t 

iptl ze sta 
>ra „Oazę 

Czeka — gward ja bo lszewizmu — zbieraniną międzynarodowych 
przestępców. 

Kulacie a-
e odkryto 
s. W zwlą 
,-ntów are 
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miedziane-
. Westen" 
wego zaj-
300 osób o ś p l e $ , n i e s z c z ę s i , * z D . 
•emu przy aocą. Z a a l a r m o w a n o , £ 6 ż a , r a 

Policja em t przes^kano klatkę 
robotnik c h o d 0 w ą Znaleziono t a m wre 

meneli sta zc.e n a p j ę t r z e , o k a l o r a 

uspokoję- -go p i ę t r a , w i e r c ą c e g o w y t r w a -
i , J „ ̂ . w r ó c o n y m k l u c z e m w z a m 
ioctanycJi W. J a k s i ę o k a z a ł o o b t e , 
:hodzace- e n W r ó c i w s z y d o d o m u m o c n o 

l ? * S : c h n * « e l o n y , n ie m ó g ł t r a f i ć d o 
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Znany generał niemiecki von 
der Lippe. który w czasie woj
ny dowodził dywizją na wschód 
nim froncie, a w czasie buntu 
komunistycznego w Berlinie 
zgniótł zwolenników bolszewi
zmu. ogłosił rewelacyjne dane 
o wartości bojowej czerwonej 
armii oraz istotnem znaczeniu 
Czeki w sowieckim systemie 
rządzenia. Von der Lippe pisze: 

„Z rozmaitych armlj, jakie po 
siadała Rosja. Jedynie armja 

z roku 1914 
stała na wysokości zadania w 
znaczeniu europcjsklem. Żarów 
no uzbrojenie, jak l wyszkole
nie bvło postawione na należy
tym poziomie, głównie dzięki 
dziesiątkom miliardów, pożyczo 
nvch przez Francje swemu so
jusznikowi oraz doświadczeniu, 
zdobytemu w przegranej woj
nie z Japonją. 

Że sie jednak z czasem udało 
słabszej liczebnie armjl nlemiec 
klej pobić 1 rozbić armje rosyj
ską, należy przypisać temu. że 
wykształcenie oficerów rosyj
skich nie stało na wysokości 
zachodnio - europejskiej. Stwler 
dzono wielokrotnie, że rozkazy 
radjowe. nadawane przez rosyj 
skle wyższe dowództwo, były 
nrzez niższych dowódców wy
konywane w sposób niezgodny 
z zamierzeniem sztabu, a nieraz 
wręcz przeciwny. Świadczyło 
to często o tem. że niżsi dowód 
cv nie mieli odpowiedniego zro
zumienia I przygotowania. Z o-
fireców przedwojen. względ
nie z początku wojny, którzy 
ieszcze mieli normalne wy
kształcenie wojskowe obecnie 
armjl sowieckie] pozostało za
ledwie 

kilka procent. 
Reszta wymarła lub została wy 
trzebiona-

Bolszewicy nte umieli uzupeł 
nić tych braków. Obecnie ofi
cer do swego przygotowania po 
trzebuje 

o wiele wiece) czasu, 
aniżeli przed wojną. Musi mleć 
też lepsze przygotowanie ogól
ne, aby móc zorjentować się w 
skomplikowanej machinie nowo 
czesnej techniki wojennej. Dla
tego też w Niemczech zniesio
no obecnie przedwojenny przy

wilej przyjmowania do szkół o-
ficerskich osób z ukończoną 6 
klasa szkoły średniej, a nawet 
z maturzystów wybiera się 

tylko zdolniejszych. 
Ludzi o takiem przygotowa

niu Rosja bolszewicka nie posła 
da obecnie zupełnie.. Poziom 
szkół rosyjskich, o Ile one Jesz
cze tu 1 ówdzie Istnieją, 

spadł zbyt nisko, 
abv można mówić o przygoto
waniu młodego człowieka do 
studjów. — wymaganych od 
współczesnego oficera. Nie ule
ga zatem żadnej wątpliwości, 
że Jeżeli już kierownictwo daw
nej armjl carskiej nie odpowia
dało wymaganiom zachodnio -
europejskim, to dowództwo ar
mjl czerwonej musi w każdej 
europejskiej wojnie 

zupełnlo zawieść. 
Mowa tu naturalnie nie o naj-

wvższem dowództwie Jedynie, 

ale też o kadrach" 'dowódców 
niższych Jednustek bojowych, 
których przygotowanie roz
strzyga o przeprowadzeniu pla
nów. Już w czasie 
wojny polsko-rosylskłel 1920 r. 
dowództwo sowieckie zawiod
ło, chociaż w tym czasie w ar
mjl czerwonej bvł jeszcze dość 
znaczny odsetek oficerów car
skich. Dzisiaj sytuacja uległa 
dalszemu pogorszeniu. 

Zgadzam się ze zdaniem zmai 
łego generała Hoffmana, który 
twierdził, że czerwona armia 
niezdolna jest do rozwinięcia 
się. a Jeżeli bv się Jej to nawet 
udało, to w przeciągu dwóch ty 
godni 

musi sio załamać 
sama w sobie z powodu zupeł
nego rozstroju komunikacji na 
tyłach. 

Wychodząc z tych I szeregu 
Innych wojskowych przesłanek 

Muzeum słynnego podróżnika, 

Sven Heddin, słynny badacz Tybetu zamierza wraz ze swoją 
siostrą założyć w Sztokholmie muzeum swego imienia. lip) 
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echowsld 
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musze. stwierdzić, i e wartość 
bojowa czerwonej armji 

Jest niezmiernie niska 
I nie może być porównana na
wet z najsłdbszemi armjaml 
któregokolwiek państwa euro
pejskiego 

Czy czerwona armja mogła
by 

podnieść bunt 
przeciwko władcom Kremla? 

Na tc pytanie muszę odpowie 
dzieć przecząco. Władcy Sowie 
tów mają do swej dyspozycji 
korpus Czeki, składający się z 
dobrze zorganizowanych do ro
boty terorystycznej 60.000 lu
dzi. Członkowie Czeki składają 
się 

z elementów przestępczych 
całego świata I sa używani w y 
ł icznie do wykonywania krwa
wego teroru w obrębie pań
stwa. 

Do służby frontowej nie są 
przeznaczeni I prawdopodobnie 
sarni podnieśliby bunt, gdyby 
Ich chciano do tego zmusić. Ma 
ja oni lepsze uposażenie, są le
piej żywieni 1 wogóle 

Ich los zależy 
od tego, czy obecni władcy u-
trzymala się u władzy. Dlatego 
też są ślepo oddani Kremlowi 
i nie cofają sie przed żadną 
krwawą robota, byle tylko nk 
dopuścić do podkopania władzy 
od wewnątrz. Czeka wprowa
dziła na szeroka skalę 

system zakładników. 
Każdy wyższy dowódca czer 

wonej armjl, chociażby bvł na
wet stuprocentowym komuni
stą, musi swoja rodzinę utrzy
mywać w Moskwie, mimo, że 
sam jest na prowincji. W ten 
sposób Czeka ma zawsze moż
ność 

wywarcia zemsty 
przez zastosowanie tortur wo
bec rodziny takiego dowódcy, 
któryby zechciał wyzyskać 
swą popularność I podnieść 
bunt przeciwko Kremlowi. Po
za tern został szeroko rozwinię
ty system wzałemnesro szpiego
stwa I denuncjacji, który unie
możliwia przygotowanie takie
go, zamachu. — Trudno zatem 
przypuszczać, aby czerwona 
armia, nie przedstawialaca żad-

z pewnym wytwornym maha-, 
radżą". Po skończeniu walca' 
.maharadża'* ulotnił się, jalcl 
kamfora... Dopiero wówczas 
zauważyła lady z przerażę-; 
niem brak pereł. i 

Zaalarmowano służbę 1 po-j 
licję, obsadzono wszystkie weji 
ścia, lecz napróżno. Zdawała 
się. że perły przepadły. Tym
czasem wczoraj zjawił się i ł 
pewnego jubilera w Dublimiai 
iakiś jegomość, proponując*,, 
kupno wspaniałych pereł. Kup
cowi wydał się ów 

Jegomość podelrzanytn, 
wobec czego kazał go aresa 
wać. Okazało się, że areszto-1 
wany Jest owym rręcznym.' 
..maharadżą", który tak ,.dehV| 
katnie" skradł perły. Uradow* 
r:a arystokratka wypłaciła z * r 
odnalezienie pereł zmaczme wjr/ 
nagrodzenie. i 

Bohater nauki. 
Śmierć s łynnego 

rentgenologa 
W Ediinburgu zmarł śmler^ 

clą tragiczną jeden z najbliż-j 
szych współpracowników Rentf 
gena, przy wynalezieniiu X-prot 
mieni. dr. John Spence. Dr, 
Spemce, założycieJ radologicz* 
nego oddziału w szpiitalu kró* 
lewskim w F.dinburgu, poświę« 
cił się całkowicie badaniowi 
nad działaniem t ? 

X-promlen! \ 
i padł ofiarą tej swojej naiuflco-* 
w ej pracy I działalności. 1 

W r. 1916 musiano mu am< 
putować prawą rękę całkowi-* 
cie, a niezadługo częściowo • 
iewą. Badania jego koncentro-) 
wały sie głównie na chorobach,] 
kostnych u dzieci. W roku 192, 
otrzymał dr. Spence medal 
fundacji Carnegieg'o 1 przyzn 
no mu stalą roczną pensje. _J 

, : x : , , j B 

Kobieta w bieli ) 
urządzała harce 

na szczycie kopuły. 
Niemałe wzruszenie przeżyj 

li niedawno mieszkańcy Wene-) 
cji, gdy około pierwszej godzi"* 
ny w nocy ujrzeli na szczyci', 
kopuły kościoła Św. Marka / 

postać kobieca w bieli. 
Szła ona po gzymsach I da-* 

chach jakby widmo, a włosy] 
jej igrały na wietrze. Na plaC) 
wyległy tłumy ludzi zaalarmof 
w ano straż pożarną I otoczono 
kopułę siatką bezpieczeństwa. 
Postać kobieca okrążyła swo-' 
bodnie kopułę 1 po gzymsie ze
szła na ziemię. Okazało się. ża 
jest to 19-letnia Rozalja Aldonf, 
córka stróża kościelnego. 

nej bojowej wartości na ze-, 
wnatrz, znalazła w sobie siłę) 
do zwalenia obecnego systemu 
rządów w kraju. 

J0AN LOWELL. 
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co. Najgorsze było to, że nie 
miałam pieniędzy. W. nocy, kie 
dv wszyscy pogrążeni bvli we 
śnie. wślizgnęła się do pokoju 
ojca i pochwyciwszy jego spod 
nie. ukradłam z kieszeni duże 
go srebrnego dolara. Skarb ten 
trzymałam przez całą noc w 
zaciśniętej ręce. — Był to mó) 
klucz do wydostania się z wię
zienia na swobodę. Na drugi 
dzień rano uciekłam z domu.— 
Nikt tego nie zauważył. Matka 
była zajęta przy gospodarstwie 
a bracia i siostra poszli do szko 
fy lub do pracy. Nie wzięłam 
ani płaszcza, ani kapelusza, tyl 
ko moje cztery kocięta. W San 
Francisco znalazłam dok, na-
wprost którego leżał na kotwi
cy nasz szkuner i powiedzia
łam pierwszemu spotkanemu 
rybakowi, ż e należę do załogi 
M i n n i e A. C a i n e . 

— Czy przewieziecie mnie 
za te pieniądze? — zapytałam, 
wydobywając pół dolara drob-
nemi. Stary rybak roześmiał 
sie i pokazał mi m i e j s c e w ło

dzi- Zawiózł mnie na nasz o-
kręt. ale pieniędzy nie przyjął. 
Wdrapałam się na pokład 1 
wpadłam na Stitchcsa. Poczci
wiec oniemiał z radości na mój 
widok. 

— Wiedziałem, że stary nie 
zostawi cię na ladzie. Wiedzia
łem, że do nas wrócisz — po
wtarzał w kółko śpiewnym gło 
sem. jak przy naciąganiu lin. 

— On mnie tu nie przywiózł. 
Sama uciekłam. 

Nie potrzebowałam nawet 
prosić Stitchesa, aby ojcu o 
tem nie mówił. Schował mnie 
w magazynie, w stos:e starych 
żagli. Kucharz Japończyk przy 
niósł mi chleba i duża blanszan 
kę zupy. Tylko Fred Nelson, je 
dyny z całej załogi, nie chciał 
przyłożyć reki do dzieła wypro 
wadzenia mego ojca w pole. — 
Przyszedł ze mną pomówić, 
ale zapomniał widocznie, co 
chciał powiedzieć, bo wygło
sił tylko tyle: 

— Niebardzo to odpowiednie 
dla ciebie towarzystwo, moje 
dziecko, te szczury! 
Odwrócił się na pięcie ł odszedł 
zpowrotem na pokład. Przepę
dziłam cały dzień w ciemnej ła 
downi. ale byłabym raczej wo
lała pozostać tam całe życie niż 
powrócić na lad. gdzie wszyst
ko, co rob ;łam. bvło złe. Około 
szóstej usłyszałam na iucLs^głos 
ojca/ 

— Jeżeli mi nie powiecie, 
gdzie jest. porozwalam wszy
stkim łby, psiakrew! 

Szwed, Stitclies i kucharz Ja 
pończyk zaklinali się, że o ni-
czem nie wiedzą-

— Wiem. że wróciła. Nigdzie 
się nie mogła ukryć. tvlko na 
okręcie. No! Gdzie? Gdzie ona 
się schowała? 

Usłyszałam kolejne zaprze
czenia całej załogi, poczem roz 
legło się silne szurnięcie i od
głos uderzeń. Ojciec dobrał sie 
któremuś do skóry. Pomyśla
łam, że wobec tego nie pozosta 
je mi nic innego jak skapitulo
wać i wylazłam na pokład. — 
Znalazłam się twarz w twarz 
Z- rozgniewana władzą. 

— Co cl przyszło do głowy, 
do stu p :orunów? — powitał 
mnie grzmiącym głosem, ale 
coś mi powiedziało, że nie jest 
tak wściekły, na jakiego wyglą 
da. 

— Czy pozwolisz mi zostać 
jeżeli zgodzę się na porządne 
lanie? 

Wolałam raczej umrzeć na 
naszym okręcie niż poddać się 
losowi. Załoga przesłała mi jak 
gdyby jednomyślne spojrzenie, 
które zdawało się mówić: 

—- Zrobiłaś z nas kłamców! 
Ale dziwna rzecz, ojcu nrb 

przyszło do głowy ukarać ich 
^zą to kłamstwo* 

— Do roboty. Czego się tu 
wałęsacie? — ryknął. 

Dostało mi się lanie. Opera
cja ta sprawiła mi tym razem 
wielka przyjemność. Przypom
niały się dobre czasy, cóż kie
dy w rezultacie znalazłam się 
zpowrotem w domu. Matka by 
ła tego wieczora bardzo mil
cząca- Zjadłam kolację w kuch
ni I poszłam do łóżka, nie za
mieniwszy z nią ani słowa. 

Na drugi dzień wstałam o 
świtaniu, ale i tak za późno. — 
Ojca już nie było. Wyjechał 
przed godziną. Wyszłam na 
dwór. Wiał silny wiatr, niebo 
było czyste i z werandy wi 
dać było błękitna wodę zatoki. 
Na podwórzu rósł olbrzymi eu
kaliptus. Wdrapałam się po nim 
zręcznie i szybko jak D O masz
cie. Im wyżej się pięłam, tern 
szerszy widok roztaczał się na 
Golden Gate. Ze szczytu drze
wa zobaczyłam okręty, stojące 
w zatoce na kotwicy. — Był 
wśród nich mój okręt. Ponie
waż bvł wiatr, należało się spo 
dziewać, że wkrótce postawi 
żagle. Odjedzie beze mnie. — 
Rozpłakałam się bezgłośnie i 
iełam powtarzać: 

— Nie zostawiaj mnie na lą
dzie, ojcze! — Wróć I zabierz 
mnie z sobą! Ocli, zlituj się nie 
daj mi umrzeć na lądzie z tę
sknoty i samotności! 

Ani na chwilę nie odejmową-/ 

łam oczu od dalekiej przystani) 
Patrzyłam, patrzyłam, patrzy* 
łam. aż mnie rozbolały oczy odtt 
zimnego wiatru- Musiałam tak' 
strażować ze trzy godziny. —•} 
Łudziłam się wbrew nadziei 
że ojciec usłyszy moje wołani.^ 
i powróci, aby mnie zabrać- Na-1 

gle jakby z wielkiej dali us?v«9 
szałam głos matki. Stała u stopi 
drzewa i wolała, żebym zeszła.1 

Ani mi się śniło. — Nasz okręt' 
móg:ł odpłynąć lada chwila. — 
Nie mogłam oderwać oczu od! 
zatoki. Nie mogłam się z nim 
rozstać. Po pewnej chwili mat
ka przestała* wołać i odeszła. 

W podniebną ciszę wdarło 
się ostre dzwonienie. Spojrzaw 
szy na dół, zobaczyłam, że 
przed domem stoi wielki czer 
wony wóz. Po dwóch umoco
wanych do drzewa drabinach, 
wchodzili strażacy. Matka, nie' 
mogąc mi dać rady, wezwała' 
straż ogniową. . 

— Nie zejdę — zaprotestowa
łam. — Wynoście się i dajcie 
mi święty spokój! 

I zamiast spuścić się na dół, 
wspięłam się o jedną gałąź wy
żej, — Postanowiłam pozostać, 
tam tak długo, dopóki sama nia 
spadnę. Byłam strasznie wzbu
rzona i wiatr działał na mnłaj 
iak dotkniecie kojącej ręku Tu* 
w górze było mi dobrze. 

P.C. n i 
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Echa ze stolicy. 
Życie Warszawy w kilku wierszach. 

Warszawskie związki praco 
wników budowlanych wystąpiły 
z ostrym protestem przeciwko 
sprowadzaniu do Warszawy se
zonowych robotników z prowin
cji. Związki pracownicze wyra
ż a j ą nawet gotowość obniżenia 
płac, aby nie dopuścić do ode
b r a n i a pracy robotnikom stołecz 
nym przez pracowników prowin
cjonalnych. 

• • • 
W Polsce praktykuje (dane 

t 1929 r.ł 10248 lekarzy, czyli, 
że jeden lekarz wypada przecięt 
nie n a 3900 mieszkańców War
szawa posiada 2192 lekarzy, to 
znaczy, że jeden lekarz przypa
da na 500 mieszkańców stolicy. 

Adwokatów praktykuje w 
granicach Polski 4394. Warsza
wa posiada ich 659, czyi* jedne
go adwokata na 1666 mieszkań
ców. Procentowo najwięcej ad
wokatów posiada Lwów. Drugie 
miejsce zajmuje Kraków. War
szawa znajduje się dopiero na 
trzeciem miejscu. Aplikantów I 
kandydatów adwokackich jest w 
Polsce 1470, w Warszawie 271. 

• • • 
Miejska Inspekcja Handlowa 

O p r a c o w a ł a plan rozmieszczenia 
przyszłych hal targowych w 
warszawie. Plan uwzględnia bu 
d o w ę jednej hali centralnej i 7 
dzielnicowych — w pierwszej 
kolejności oraz 7-tu w drugiej. 
Co do wyboru miejsca pod halę 
centralną nie jest ono jeszcze u-
stalone Na planie oznaczono 2 
miejsca. Wszystko to r a z e m jest 
nowym utworem z rodzaju „mu
zyki z dalekiej przyszłości" ma
gistrackiej. Że t a k jest wystar
czy zaznaczyć, t e na zrealizows 
nie tego planu potrzeba 100 do 
120 milionów złotych. 

• • • 
Komisja statystyczna dla ba 

dania zmian kosztów utrzymania 
nie może się zebrać na posiedzę 
nie. Z tego też powodu War
szawa nie może dowiedzieć eię 
liczb dotyczących kosztów atrzy 
mania. Wystarczyć więc muszą 
na razie dane statystyczne doty
cząc, żywności opublikowana 
przez Główny Urząd Statystycz 
py. Urząd ten przyjmując koszt 
żywności w marcu 1927 roku n* 
[100 — tak określa stopień dro
żyzny w różnych miastach: War 
szawa 86.4, Bydgoszcz 94,1, Ka 
Łowłce 96.6, Lublm 81.2. 

e • • 
Znani równie* w Łodzi z wy 

S t ę p ó w w sali Malinowej Grana-
Hotelu kompozytorzy p o l s c y pp. 

ski wraz z całym zespołem swej 
orkiestry zaangażowani zostali 
przez dyrekcję pierwszorzędne
go hotelu i kawiarni Sachera w 
Wiedniu i wyjeżdżają za kilka 
dni. Jednocześnie radjo wiedeń
skie nawiązało z nimi pertrakta 
cje i wkrótce przeboje obu kom 
pozytorów usłyszymy na fali wie 
deńskiej. 

handlarzy żywym towarem. 
Z Poznania donoszą: 

Prowadząc dochodzenia w spra 
wie uprowadzania dziewcząt za 
granicę, które zwłaszcza w o-
statnlch czasach przybrało roz
miary I s tne j plagi, niepokojące) 
mieszkańców Poznania, policja 
wpadła na trop świetnie zorgani 
zowanych i operujących na na
szym terenie 

handlarzy żywym towarem. 

Część szajki w osobach niejakie 
go Maksymiljana Grynberga z 
Pucka oraz jego dwie młode po
mocnice 23-letnią Annę Kwiat
kową bez stałego miejsca zamie 
szkania i Marję Blaszkę z Napa 
chani pod Poznaniem, aresztowa 
no I osadzono za kratkami wię
zienia. Dalsze dochodzenia w to 
ku. 

N; 9 f)| 

. i i i i i iwi\M i i i 
Zastrzelił się w obecności byłei 

narzeczone/. 

Nr 9 9 
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KRATECZKI. 

Garnitur z miłości. 
Narzeczona żonatego pana. 

Artur Gold i Jerzy retersbursk: 
znikają wkrótce na czas dłut 
zy z Warszawy. Gold i Petersbur 

Wiosny nie tak łatwo się po
zbyć. Dopiero wczoraj uległem 
nastrojowi słońca i fiołków w 
różnych „łepetynach", nie mo
gę się więc dzisiaj otrząsnąć z 
przedmąjowych powiewów. 

Wiosna wywraca świat do gó 
ry nogami. Nawet mnie, człowie 
ka statecznego, starszego bądź 
co bądź wiekiem, wczoraj po
niosło. Szalaleml Wypiłem o-
slem szklanek wody z sokiem, 
byłem dwa razy w Grand-Cafe 
i raz w „Esplanadzte", ogląda
łem się n a Piotrkowskiej za 
dziewczynkami (I) do trzech zro 
biłem nawet oko w sosie majone 
zowym, przez dziesięć minut 
chodziłem z odkrytą głową. Jak 
dalece oszalałem dowodź! laki, 
że przed gmachem drugiej lecz
nicy Kasy Chorych przyjemnie 
się uśmiechnąłem, ukłoniłem się 
pewnemu wice-prezydentowi,— 
przeczytałem spokojnie cały 
afisz teatralny I n i e otrułem się 
zakąskami w łódzkim barze. To 
ostatnie zapewne nietyle dzięki 
wiośnie, I le dzięki odtrutce w po 
stad pewnej dyskretnej ilości 
czystych i koniaków. I co naj
ważniejsze, nie trafił mnie szlag 
na widok mego bospodarza, któ 
ry w ubiegłym roku nabrał mnie 
n a grube komorne (nowy dom). 

HENIO I JESIEŃ. 
Historja dzisiejsza odbywała 

się raczej jesienią, antieli wios
ną, ale odbywała się w pięknym 
miesiącu wrześniu. Wrzesień mo 
że działać na człowieka prawie 
tak silnie, Jak wiosna. 

Z tych względów wcale nile 
dziwię się 32-letniemu Henryko 
wl Dziurgalskiemu, te pewnego 
dnia wrześniowego w towarzys
twie swego przyjaciela Henryka 
Wężyka, wyszedł na deptak 
łódzki, by popatrzeć na ponętne 
łodzianki. 

X X 

Trup zony pod murem. 
Ohydna zbrodnia męża. 

Z Wągrowca donoszą: 
W związku z tajemniczą 

śmiercią żony rob. Dąbkowskle 
go w Kozlelsku (pow. Wągro
wiec) WiktorJL otrzymuje na
stępujące wstrząsające szcze
góły: 

Dąbkowscy żyli 
w złych warunkach, 

ikutkiem czego zachodziły cią
gle sprzeczki I ostre kłótnie. — 
Niedawno temu małżonkowie 
rozeszli się. Pozostająca bez 
środków do życia Wiktorja Dąb 
kowska zaskarżyła swego mę
ża, aby w ten sposób zmusić go 

do płacenia alimentów. Proces 
odbył się przed kilku dniami— 
Sąd przyznał rację oskarżyciel 
ce, a ponadto starał sie pogo
dzić powaśnionych małżonków. 
Dąbkowski przyrzekł poprawę. 
W nocy zwabił swą żonę do 
mieszkania, gdzie dokonał 

ohydnej zbrodni. 
Dla zatarcia Siadów upozoro

wał nieszczęśliwy wypadek, 
kładąc truna pod mur zabudo
wania który następnie przewró 
cił. Żonobójca następnie doniósł 
policji o nieszczęśliwym wypad 
ku zaduszenia przez mur swej 

A łodzianki są ponętne! 1 
gdy Henio Dziurgalski zobaczył 
22-letnią Natalię Werner, krzyk 
nął: ta, albo żadna! Tak samo 
mniej więcej krzyknął Henryk 
Wężyk na widok koleżanki Naci 
— 24-letniej Ireny Kolastńsklej. 

Proszę pańlwal Dwie miłości 
to za dużo. nawet, jak na wiosnę 
pozwolicie więc że pozostawiam 
w spokoju Wężyka 1 Irenkę, a 
całą naszą uwagę skierujemy na 
Henia Dziurgalskiego, o którym 
nie pamiętam, czy już mówiłem 
Wam, że jest żonaty i ma Naclę, 
pannę z zawodu. 

MIŁOŚĆ. 
Pięknie snuła się nić miłości 

Henlowo-Naclowej. Całe wieczo 
ry Henio, przedstawiwszy się 
swej lubej, jako kawaler oazwis 
kiem Stanisław Naborowski, spę 
dzał u narzeczonej. Tak jest, u 
narzeczonej, gdyż miłość szła 
szybkiem tempem 1 pewnego 
dnia Nada poczuła się szczęśli
wą narzeczoną. 

— Stasiu — rzekła w grudniu 
Nacią do Henia — kiedyż wresz 
cie nasz ślub? Nie możemy prze 
ciei tak długo czekać, dągle od 
kładasz 1 odkładasz. 

Henlo-Staslo poczuł się przy 
dśniętym do zmarzniętego muru 
Oświadczył tedy, żs jest biedny 
jest bez zajęcia 1 t d. i dlatego 
o ślubie „ntrazle" mowy być nie 
może. Nada jednak I na to zna
lazła sposób. Oświadciyła, i * 
ponieważ ona pracuje, więc bę
dą mieli na utrzymanie. Jedno
cześnie dała Nacią swemu chłop 
czykowi 300 złotych żywej go
tówki na obrączki ślubne I na 
garnitur dla szczęśliwego (z po
wodu 300 zł.) narzeczonego. 

Henio gotóweczkę wziął I 
zwiał. Długo Nada płakała, dłu 
go szukała bezskutecznie nieist 
niejącego Stanisława Naborów 
sklego, al kiedyś przypadkiem 
spotkała Henryka Wężyka, któ 
ry nieświadomie wygadał się, 
że Henio nie jest żaden Stasio, 
tylko Henio. 

Wczoraj był natprzykrzejszy 
moment w życiu Henia Dzlurgal 
sklego. Na sali Sądu Grodzkiego 
żona jego, a on na ławie oskar
żonych odpowiada za wyłudzę 
nie 300 zł. pod pretekstem mał 
żeństwa z młodą dziewoją. 

To był taki przykry 1 boles
ny moment, że sędzia Bourdo 
wzruszony niedolą bliźniego ska 
zał Henryka Dziurgalsklego na 

żony. 
Przy indagacji Dąbkowskle-

go aresztowano. Jako winowaj
cę zbrodni Na miejsce udała 
s!ę komisja śledcza. 

trzy miesiące więzienia z zawie
szeniem wykonania kary na 3 
lata. Zdaje ml się jednak, że He 
nio wolałby najbliższe trzy mie
siące przebyć w więzieniu, aby 
dać swej małżonce do ochłonię
cia. 

Jerzy Krzeckl. 

Z Przemyśla donoszą: 
W majątku ziemskim Gro

chówce (pow. Przemyśl), był 
od dłuższego czasu zatrudnio
ny Ryszard Strugalewicz. peł
niąc funkcje zarządcy ku zupeł
nemu zadowoleniu swego służ-
bodawcy. Aleksandra br. Lago 
Strugalewicz upodobał sobie p. 
Danutę Benderównę, która w 
tym samym dworze bvła zaan
gażowana jako 

nauczycielka do dzieci. 
P. Benderówna była nawet 

przez jakiś czas zaręczoną ze 
Strugalewlczem. Stosunki jed
nak miedzy nimi z niewiadomej 
przyczyny oziębiły się, aż wkon 
cu doszło do zupełnego zerwa
nia zaręczyn, co podziałało na 
Strugalewicza 

bardzo deprymująco. 
Pomimo zerwania Strugale

wicz starał się ponownie nawią 
zać stosunki, natrafiał jednak 
na niechęć l stanowczą odmo
wę o. B. 

Bankiet pożegnalny. 
Łódź, 10. 4. — Jak nas tnlor 

mują dotychczasowy inspektor 
rolny przy urzędzie wojewódz
kim w Łodzi i n ż y n i e T Stanisław 
Stachowicz z dniem julrzetszym 

opuszcza Łódź 
I przechodzi do Urzędu Woje

wódzkiego w Lubltnłe na stano
wisko naczelnika wydziału Rol
nictwa i Weterynarii-

W związku z tem w dniu dzi 
slejszym odbył się w „Tivoli" 

bankiet pożegnalny. 

Burdy jarmarczne 
na rynku 

Ze Śremu donoszą: 
W sądzie powiatowym od

była się rozprawa przeciwko 6 
oskarżonym, którzy wywołali 
w dnm 13 sierpnia 1929 r. wiel
ką awanturę na Jarmarku w 
Sromie. Przebieg tych zajść 
był następujący: 

Od rana kPTku studentów I 
maturzystów usiłowało 
bojkotować kunców żydow

skich 

llfcjl bojkot się nie udał. Cl sa
mi młodzieńcy wraz z kilkoma 
powabnymi obywatelami po-
czeM wówczas namawiać do 
birntu od ważniejsze, tmywidua 
Ochotników na narożnikach 
nie potrzeba było długo szu
kać. Da*kl 4 kupców po 5 zł. w 
naniraltach dodały anirmus-zu 

Bractwo upiło się pod koniec 
jarmarku i wszczęło pierwszą 
gwałtowną awanturę na rynku 
w okolicy domu p. Baretkow-
Skfaro. Ody policja rozproszy
ła zbiegowisko 1 żydzi zdołali 
na tem miejscu towar spako
wać, poczęto awaintitrownć się 
na rynku koło pomnika, gdzie 
żydzi szykując się do odjazu ła 
dowali towary 

na 

Kiedy zaś przed kilku dni.uj 
ponownie usiłował zbliżyć I 
do p. B. i znów go spotkało bi 
dzo oziębłe przyjęcie w ogn 
dzie dworskim. Strugalewicz 1 
gle wyjął, widocznie już w pj 
gotowiu trzymany, browning; 
skierowawszy broń w okolic 
serca 

dał trzy strzały, 
padając trupem na miejscu. 4 
Tragiczna ta scena rozegrał 
się w oczach p. B.. która 
pierwszej chwil' straciła wszd 
ką władze nad sobą nie zdaił 
sobie sprawy z tego. co sie stl 
ło. 

Wszelka pomoc okazała sl 
daremną, gdyż StrugalewM 
nic dawał 

znaku życia-
Charaktervstvcznem jest. J 

Strugalewicz, po trzecim strzl 
Ie miał jeszcze tyle siłv. Iż mól 
odrzucić od siebie i to dość di 
leko. rewolwer, którym pope 
nił samobójstwo. Ten szczeg] 
spowodował nawet przemysł 
wydział śledczy do przeorowi 
dzenia na mieiscu dokłaclnvC 
dochodzeń, które w zupełnośi 
potwierdziły fakt samobójstw 
Strugalewicza. 

Według 
rzyka rozgrj 
cą niedzielę 
Łodzi rozegr 
Garbarnia C 
Po pierwszy 
w Lidze, gd: 
„moralnego 
chcą | w ob( 
cynikami uz 
dzić 

wys 
feką bezwąt| 

Chwilowa 
bramkarza 
htź dwóch I 
sklego l Grz 
łarnanie się 
cji PZPN, pr 
*trza Warcit 
• P r a w i ł o , że 
•zlj naprzód, 

Niedzielni 
wędzie bardz 
wszystkiem 
kliszą nlepr? 
cznie I z nii 
Przeciw wyr 
• ł we wszys 
fiio dowiaduj 

. . A samochód ciężarowy, 
lecz na sflrutek tnrerwencfl po-| Sad sika z al A Br. iako pro-

eszek na 5 miesi ę wodyra zat 
cy wlezienia, W. B. ! J. Ł. po 
2 miesiące więzienia. Kazimie
rza Sz.. któremu udowodniono 
p r K ł l b i i r z a m ł e — na 2 miesiące 
z warunkowem odroczeniem 
wykonania kary za 2 lata. Po
zostałych oskarżonych uwol
niono cd w+nv i kary. 

P a n i — Jut drugi ra i piłka trafia w okno. 
Jeden • c h ł o p c o w i — Ma pan rację — to hańba. 

Nasz bramkarz jest do niczego. 

Szanownych Czytelników we
sołych nowel S t . B A L A 

p. t. 

..Goilzlna Życia Mężczyzny" 
spieszymy zawiadomić, żs te

goż autora ukażą się: 

„HA TYŁACH WESOŁO!" 
romans — 354 str. 

lament 
nowele — 128 str. 

Księgarnia Łódzka „Czytaj", 
Ł ó d f , N a r u t o w i c z a 2. 

Mimm igiełki 
w oborze 

p o w o d e m o l b r z y m i e l i 
p o ż a r u . 

Z Wina donoszą: 
W uzupełnieniu zamieszek 

nej w „Echu" wiadomości 
wielkich pożarach, które znW 
czyły w ciągu jednego dfl' 
dwie wsie w gm. .lachowickł* 
pow. baranowie kiego. dowlad 
Jemy się. że oba pożary wznW 
cone zostały przez nleostroźfl 
obchodzenie się z ogniem. 

W Wielkiej Łotwie bezpt 
średnią przyczyną katastrof 
było odczynianie za porno* 
węgielków 

uroku krowie... 
Odczyniania dokonywano I 
pomocą rozżarzonych węd 
od których zajęły się zabud 
wam i a. 

Czy te zabiegi pomogły W 
wiłe. nie wierny, natomiast M 
zaprzeczaJnem jest niestety i 
wieś 

poszła z dymem, 
poefągając minę kflktidzics!' 
cłu gospodarzy. 

I to srie dzieje w XX wleW 
— : :x : :— 

Wychów 
Łódź, 10. 

»uje Kuratoi 
•dego, na d z i 

b. w y z n a ć : 
W y c h o w a n i a 
•posoblenia v. 
dzieży szko l i 
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Dzień 7 i 8 
Uczony zosi 

dla 
u 2. S G. S. 
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j>em fachów 
A u r » jest dost 

HENRI . JACOUES PROUMEN 

Maszyna. 
Był to człowiek Jul stary, o 

twarzy, pokrytej najeżonym za
rostem, co nadawało mu wygląd 
dziki, jeśli nie zwracało się uwa
gi na jego łagodne, zlekka łza
we, niemal dziecięce wejrzenie. 

Zwał się Martlal. W łabryce 
nikt nie nazywał go inaczej. Był 
pokorny i grzeczny, a poważny 
jego głos słychać było bardzo 
rzadko Mówiono o tem, że kie
dyś przechodził jakieś nleszczęś 
da, lecz nikt nie wiedział dokła 
dnie, jakie. 

Nie miał ani żony, ani dzieci. 
Mieszkał sam jeden, jak pustel
nik 1 jedno tylko nosił ukochanie 
W swem sercu; swoją maszynę 

MartiaJ był palaczem-mecha 
A l k i e m w przędzalni Van1eelle. 
Jemu powierzony był nadzór 
nad dwoma olbrzymami: wielkim 
groźnym kotłem, pochłaniającym 
węgiel 1 ziejącym dymem — ro 
dzajem ujarzmionego zwierzęcia 
p strasznem i ukrytem żyriu, —• 

czemś w gatunku fantastycznego 
przeżuwacza, dostarczającego 
cennego pokarmu innemu uprzy 
wilejowanemu potworowi: ma
szynie parowej. 

Bynajmniej nie nowej, w każ
dym razie. Starego typu, skrzy
piącej, zlekka rozklekotanej, — 
lecz ożywionej żydem czynnem 
i wspaniałem. I zyde jej było w 
niewidzialnych arterjach, odzy
wając się potężnem tętnem we 
wszystkich kołach, osiach, na
wet szpulkach. Stary Martlal 
słuchał z błogością straszliwego 
hałasu maszyny, odgłos którego 
unosił się od stropu budynku 1 
powracał znowu, dężkiemi fala 
mi obijając się o jego uszy. My
ślał przytem: „To Deniza — jak 
nazywał maszynę — tak huczy" 

Deniza! Matka karmtcielka, 
roztaczająca swoją szczodrą si
łę. Dla Martiala była ukrytą, ta
jemniczą kochanką. Z rana. gdy 
odkręcał kran główny, patrzył 
miłośnie, jak ożywiała się stop
niowo. 

Był sam jeden na świecie. — 
Mężczyźni zawiedli go, a kobie
ty zdradziły. Powoli umiłował 
swoia Denize. myślał tylko o niei 

i o niej jedynie miał staranie. 
Gdy przychodził do labrykt, 

o szótej z rana, dozorca Landen 
wykrzywiając usta. w których 
trzymał fajkę, drwił z niego: 

— No 1 cóż, Martiał, idziesz 
oczyścić to stare żelastwo? A te 
dwteśde koni Jej — wypchane 
są chyba — co? 

Martlal mijał go z godnością 
w milczeniu wzruszając ramiona 
mi. A gdy syrena przedągłym 
gwizdem oznajmiała o puszczo
nej w ruch maszynie, MartiaJ o-
cierał pot z czoła: ukończył ran 
ną toaletą Denizy. 

— Dalej, moja s tan! — wo
łał. 

Pewnego wieczora, gdy Mar
tlal wychodził ostatni, obrzudw 
szy pożegnanem wejrzeniem De 
nłzę, która sapała przez dzień 
cały, dozorca s uśmiechem, bar
dziej złośliwym leszcze alt za
zwyczaj, krzyknął mu w ślad: 

— Czy wiesz Martlal. ts nie 
długo już będzie po twoim sta
rym młynku do kawy? 

— Co ty pleciesz* — zabeł-
kotał stary, przystanąwszy znie
nacka. 

em .Wiem. co wiem... Odeśle 

się ją ne szmelc. Minął czas ma 
szyn parowych., to ful przeżyt
k i ! W naszych czasach niema 
jak elektryczności 

Dnia tego, droga do domu za 
jęła Martialowi całą godzinę. — 
Chwiał się i potykał na nogach, 
jak pijany, wstępował w kałuże. 
Niewiadomo jakim sposobem zna 
lazł się na przedwiegłym krań
cu miasta. 

— Co za licho mnie tutaj 
przyniosło? — mamrotał. — Już 
wcale nie wtem, co robię! To len 
Landen temu winien ze zwojem 
gadaniem 

Dygocząc z zimna, wródł do 
swej izdebki. Położywszy się, 
nie mógł zasnąć. Widział Denizę 
rozbitą w kawałki i zmiażdżoną 
Zrywał się na łóżku, oblany zim 
nym potem; Achl nie. Tylko nte 
to! 

Nazajutrz, czyszcząc maszynę 
mówił do niej, jak dotąd nie o-
śmłelał się przemawiać nigdy. 

—Stara jesteś ,to prawda... 
Podobno nie I dz iesz g ł a d k o i zu
żywasz za wiele pary, jak mówią 
tamci, jak ich tam? — inżynie
rowie... Mądrale c o nie potrafili 
by nawet oczyścić iednel z ku

lek twego regulatora... A ja d 
powiadam, Denizo, żs jesteś do
brą 1 uczciwą maszyną 1 wyko
nałaś wiele użytecznej pracy! I 
cóż ja pocznę, gdy złożą dębie 
do starego, żelastwa? Ja, co 
mam tylko debte na świecie! 

I Martiał, który od lat trzy
dziestu nie przelał jednej łzy, na 
płakał się za wszystkie czasy, — 
mamrocząc: — Jak można robić 
podobne rzeczy! Trzeba być ban 
dytąl 

Został zawezwany do syna 
szefa, młodego Vanlcelle'a, inży 
niera świeżo wypuszczonego ze 
Szkoły Centralnej. Na starego 
posypał się grad słów, których 
znaczenia prawie nie rozumiał: 
„Modernizacja materiału — elek 
tryfikacja fabryki... Wyznaczą 
mu pensję — będzie mógł żyć 
spokojnie... 

Spokojnie! Bez Denizy! Za 
kogo go miał ten lekkoduch? W 
dągu lulku dni kręcił się dokoła 
łabryki. Miał wygląd przestępcy 
gotującego napad. Wślizgiwał się 
pa dziedziniec fabryczny I tutaj l 
przez szyby długo przyglądał się i 
znieruchomiałej Denlzie. Stare | 
jego serce pękało z bólu. 

Któregoś ranka zauważył I 
koła swej maszyny kilku ronoH 
ków. Tłok maszyny — jak W 
darte ramię — spoczywał ob" 
niej. 

Krew starca zawrzała. Rzu* 
się, jak szaleniec, przewródł 
mechaników, chwycił za kołni«l 
trzedego, który brał się za cy' 
der maszyny I wrzasnął stra** 
wym głosem: 

— Nie dam wam rozbici* 
jej dalej!... Chyba po moim 
ple!... 

Wymachiwał z wściekłoś^ 
wielkim kluczem. W oczach j * ! 

gorzały czerwone błyski. I cii 
kie łzy spływały po obrośni<' 
twarzy; 

Chdał mówić jeszcze, w 
strych słowach skarcić robotf 
ków, przyglądających mu sl$ 
osłupieniu, lecz zdołał tylko T 
bełkotać jedno słowo: Deniz* 
runął na ziemię. 

Skonał. Skonał wraz z I 
skonał, jak ona; jak wspólna ' 
epoka, przestarzała, p r z e d a W ' 
na ł zapomniana przez ludzi. 

Tłum. L. M" 
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eony p i i K i 
L. K. S. — Garbarnia. 

Według ułożonego kalenda
rzyka rozgrywek na nadchodzą 
cą niedzielę m. In. przypada w 
Lodzi rozegranie meczu ŁKS — 
Garbarnia Goście krakowscy— 
po pierwszym roku egzystencji 
w Lidze , gdzie uzyskali tytuł 
.rmoralneRO mistrza Polski" z e 
chcą | v/ obecnym sezonie grą i 
w y n i k a m i uzyskanemi potwier
dzić 

w y s o k ą k l a s ę , 
bezwątpienia reprezentują. 

Chwilowa niedyspozycja, brak 
bramkarza (Garbarnia utraciła 
Już d w ó c h brmkarzy Borkow
skiego I Grz gorczyka) oraz za
ł a m a n i e się zespołów po decy
l i PZPN, przyznającej tytuł mi 
• t rza Warcie — wszystko to 
• p r a w i ł o , ż e krakowianie nie 
•zli naprzód, lecz odrętwieli. 

Niedzielny mecz dla ŁKS-u 
"Cdzie bardzo ciężki. Przede
wszystkiem czerwoni walczyć 
Oluszą nieprzygotowani dostate-
cn i le 1 z niezgranym atakiem 
p r z e c i w wyrównanemu zespoło
wi w e wszystkich linjach Ostat 
•no dowiadujemy się, i ż syn mar 

notrawny Smoczek powrócił na 
łcno rodziny i już wystąpi w Ło 
dzi przeciw Czerwonym, co po
większa 

szanse krakowian. 
ŁKS łudzi się jednak nadzieją. 

Warszawę czekają „der 
by" lokalne — mecz Warsza
wianka — Polonja. Tradycyjnie 
prawdopodobnie mecz zakończy 
się wynikiem remisowym. 

Czarni na swą inaugurację se 
zonu goszczą Cracovię, która 
znajduje się w lepszej formie niż 
gospodarze. Uzyskanie przez 
lwowian wyniku remisowego bę 
dzie dla nich nagrodą. 

Wisła będzie chciała poko
nać mistrza Polski Wartę. Czy 
iej się to uda — trudno przewi
dzieć Faktem jest, iż krakowia
nie są już w formie i niewątpli
wie nie pozwolą wyrwać sobie 
jednego punktu. 

Ruch nie przedstawia prze
ciwnika, którym należy się H-
czyć. Przypuszczalnie poniesie 
on zkolei trzecią klęskę. Niespo 
dzianką będzie wynik remisowy 

Dwaj przedstawiciele 
sekcji kolarskie j Ł . K. S. 

na walnem zgromadzeniu w Warszawie. 

Wielkie święto sportowe 
W y c h o w a n i a f i z y c z n e g o I p r z y s p o s o b i e n i a 

w o j s k o w e g o w S p a l e . 
Łódź, 10. 4. — Jnk nas infor 

•"uje Kuratorium Okręgu Łódz
kiego, na dzień 6, 7 i 8 czerwca 
T- b. wyznaczone zostało święto 
W y c h o w a n i a fizycznego i przy
sposobienia wojskowego dla mlo 
dzieży szkolnej całego okręgu, 
8 z a r a z e m w dniu tym ucząca 
słC młodzież złoży hołd pierw
szemu obywatelowi Polski Pre
z y d e n t o w i Rzeczypospolitej pro 
•esorowi Ignacemu Mościckiemu 

Święto wychowania fizyczne 
j |o odbędzie się w letniej rezy-
fjencji Prezydenta Rzeczypospo 
litej — w Spale, gdzie przepro-
^ a H y r m Y zoslnnie cały program 
t*go święta, w którcm udział 
Weźmie 

do dwóch tysięcy 
Uczniów ze szkół powszechnych 
1 do 1500 uczniów z e szkół śred 
nich. 

Wyjazd d o Spały nastąpi o 
8°dz 6 r a n o . 

Święto rozpocznie się defila 
p przed p. Prezydentem Moście 
""nt, a po posiłku odbędą się ćwl 
C lenla chłopców oraz dziewcząt 

s z k ó ł powszechnych, a nastę 
P"le szkół średnich, przyczem 
^iewczęta wystąpią 

w strojach ludowych 
' odtworzą cały szereg tańców 
P°lskich. 

Wieczorem nastąpi powrót 
d o d o m u . 

Dzień 7 i 8 czerwca r. b. p r z e 
Uczony z o s t a ł na z a r e p r e z e n -

x x 

towanle przysposobienia wojsko 
wego, w którem wezmą udział 
hufce szkolne I oddziały przys
posobienia różnych stowarzy
szeń. 

Święto rozpocznie się nabo
żeństwem, poczem nastąpi defi
lada oraz 

ćwiczenia bojowe. 
W dalszych punktach pro

gramu przewidziane są zawody 
marszowe, strzeleckie 1 indywi
dualne oraz pokazy wyszkole
nia. 

W defiladzie t ćwiczeniach 
bojowych udział wezmą wszyst 
kie formacje przysposobień a 
wojskowego, a więc oddziały 
piechoty, baterja artylerji polo
wej, szwadrony kawalerji, kom-
panje cyklistów ' t . d. 

W Spale podczas święta re
prezentowane będą oddziały 
przysposobienia wojskowepo z 
Częstochowy, Łowicza, Kutna 
oraz z powiatów radoniskowskie 
go, łęczyckiego, łódzkiego i z 
wielu innych. 

Jeżeli chodzi o święto wycho 
wanla fizycznego, to obok zawo 
dów lekkoatletycznych rozegra
ne zostaną zawody w koszyków 
kę — dla drużyn męskich, — 
żeńskie zaś drużyny rozegrają t. 
zw. „hazenę". 

Święte* wychowania fizyczne 
go i przysposobienia wojskowe
go w Spale zapowiada się bard/o 
ciekawie. 

Unia 13 kwietnia odbędzie się wal 
ne zgromadzenie Związku Polskiego 
Towarzystw Kolarskich w Warszawie 
w siedzibie Warszawskiego Towarzy 
stwa Cyklistów na Dynasach o godz 
9 rano. Porządek dzienny walnego 
zgromadzenia: 1) Zagajenie zebrania 
przez prezesa zarządu związku lub 
lego zastępcę, 2) wybór przewodni
czącego, sekretarza I 5 asesorów. 8) 
odczytanie I zatwierdzenie protokufu 
z poprzedniego walnego zgromadze-
na. 4) sprawozdanie zarządu związku, 
a) ogólne, b) sportowe, c) kasowe. 5) 
odczytanie I zatwierdzenie sprawoz
dania komisji rewizylnej, 6) wnioski 
zarządu. 7) wnioski członków. 8) wnin 
skl nagle, 9) wybory do władz zwią
zku a) prezesa I 14 członków zarzą

du, b) pięciu zastępców członków za 
rządu, c) pięciu członków komisji re 
wizyjnej, 10) zamknięcie zebrania. 

Na powyższe zebranie delegowani 
są: z Sekcji Kolarskiej ŁKS. pp. Jó
zef Pffejfer I Stełan Wferucki , a z Ł. 
T . K. pp. Knapskl I Karpiński, 

1 5 c z e r w c a . 

Łódź walczy na 3 
frontach. 

Piłkarska reprezentacja Łodzi wa l 
czyc 'icdzie w dniu 15 czerwca na 
trzech frontach, mianowicie w Łodzi 
z Warszawą, w Krakowie z Krako
wem I w Kielcach z Kielcami 

Przed otwarciem M.W.K.T. 
Przygotujmy się do przyjęcia gości 

zagranicznych. 

Kurs gimnastyczny 

dla pań, panów i dzferl 
Z. S G. S. „Hakoah" podaje 

0 wiadomości, że zorganizował 
k u r s g i m n a s t y c z n y d l a p a ń 

P a h 6 w oraz dzieci pod kierowni 
j£Wem fachowych Instruktorów. 

^ s jest dostępny zarówno dla 

członków Klubu jak i dla uczest 
nlków. Zgłoszenia przyjmuje o 
raz Informacyj udziela sekreta
riat Klubu w lokalu własnym, u-
lica Piotrkowska 83 (tel. 189 — 
21). 

Bokser rąbie drzewo i zbija ławki 
aby zdobyć tron pięściarski. 

^ A m e r y k a n i n Jack S t n r k e y , znako 
! bokser w?:gl ciężkiej, po odn'r-
*••>) niedawno zwyaęstkte nad An 

do ,» 
g ł r

 w a l k i definitywne] o tytuł mi
n a * ' & W a t a wszystkich wag z dosko 
.. ^ Dlcściarzem niemieckim Schme 
" 'Hem. 

w 

*hi Phll Scott, ni, stanie wkrótce 

Zarj. oczekiwaniu tego meczu, który 
IjMulf ostatecznie o zdchyi IU 

tronn bokserskiego, obal plęśdaizs 
prowadzą bardzo Intensyway 1 raclo-
nalny trening. 

W skład codziennego .mena" tre
ningowego Sharkeya wchodzi godzin 
ny seans .drwalstwa". Na podwórzu 
własnego domu Sharkey przez całą 
godzinę 

rąbie drzewo 
I zbiła ławki , twierdząc, że praca ta 

Międzynarodowa Wystawa Komu 
ulkacji 1 lurystyk i . której otwarcie 
nastąpi Już za niespełna 4 miestace. 
posłuży wielu cudzoziemcom za po 
wód do odwiedzenia w roku bieżą
cym Polski w celu zapoznania się z 
jej stosunkami gospodarczernl, kultu-
ią oraz zabytkami z dziedziny sztuki 

historii. 
Okazję tę powinniśmy wyzyskać w 

kierunku odpowiedniego przyjęcia go 
I d zagranicznych, aby wynieśli z na 
szego kraju jaik najlepsze wrażenia, o 
po powrocie do siebie stali się piorne 
ram! na rzecz ruchu turystycznego do 
Polski. 

Do przygotowań w kleTunku zapew 
nle-nia gościom zagranicznym odpo^ 
wlcdiiIch mieszkań, dogodnych połą
czeń kolejowych, ułatwień na stacjach 
granicznych oraz dostępu do miejsco 
wo.śct o walorach turystycznych, przy 
gotowania przewodników I tłumaczy 
etc. przystąpić należy Już tera*. 

Bierzmy w tyra wypadku 
przykład ze Szwedów, 

którzy w związku z urządzaną w ro
ku bieżącym międzynarodową Wysta 
wą Sztuk, Rzemiosł I Wzorowych 
Mieszkań w Sztokholmie przeć całą 
zimę na specjalnych kursach wieczór 
nych uczą Języków pbcych swoich 
szolerów, hotelarzy, kelnerów, tele
fonistki, pracowników kolejowych 
etc , na głównych linjach kolejowych 
podwajają Ilość pociągów, remontu
ją hotele, na/prawilają ulice, drogi Itp. 

Twierdzenie, że w r. b. powtórzy 
się zeszłoroczna hlstorja ze „stu ty
siącami Anglików", którzy mieli przy 
jechać, a nie przyjechali, nie w y t r z y 
muje krytyki , bowiem obecna wysta 
wa posiada 

charakter międzynarodowy, 
biorą w niej udział wystawcy z 23-ch 
państw, osiem państw. Jak: Pramcja. 
Wlocliy, Rumunia, Czechosłowacji , 
Iurcja, Jugoslawja, Grecja I Austria 
posiadać będą oficjalną ręprezentacię 
a nie Jest wykluczone, że liczba 
państw, biorących oficjalny udział w 
Wystawie podwoi się. 

W charakterze wystawcy wystę
pują takie organizacje. Jak: Liga Na
rodów, Międzynarodowa Izba Han
dlowa. Międzynarodowy Związek 
Poczt, Międzynarodowy Związek Ko 
munikacyjny etc. 

Nie możemy także zapominać o 
tem, że pierwsze lody nieufności do 
Polski przełamała Powszechna Wysta 
wa Krajowa, którą zwiedziło wielu 
cudzoziemców, zamieszczających po 
powrocie do siebie entuzjastyczne ar 
tykuly na łamach prasy o Polsce i 
Polakach. 

Kto przyjedzie do nas w tym ro
ku? 

Najpierw właściwi wystawcy ze 
swymi urzędnikami t rodzinami, po
tem członkowie Kongresu Międzyna
rodowego Związku Przedsiębiorstw 
Komunikacyjnych z okazji którego or 
ganlzuje się wystawę, a który będzie 
obradował najpierw w Warszawie, a 
następnie odwiedzi Poznań 1 cała Pol 
skę. dalej przedstawiciele sfeT gospo 

darczych. delegaci rządów, prasa oraz 
osoby Interesujacg stę zagadnieniami 
komunikacyjnemt I turystycznemu, na 
stępnle turyści właściwi, dla których 
Polska Jest terenem dotąd nieznanym. 

Wszystko przemawia za tetn. że 
napływ gości zagranicznych będzie 
w tym roku dość duży, przygotujmy 
się przeto, aby wynieśli Jak naJHepsze 
o Polsce mniemanie, a po powrocie 
do siebie zachęcili Innych do zwiedza 
nia naszego kraju. 

„Prawa dziecka 
a p r z y s z ł o ś ć n a r o d u " . 

W piątek, dnia U b. m, o godz. 
IS-eJ min. 30 w sali Rady Miejskiej, 
ul. Pomorska 16 odbędzie się z Ini
c jatywy Dziekana Wydzla fn Pedago
gicznego Wolnej Wszechnicy Pol-
sl iel prof. Heleny Radlińskie) odczyt 
zbiorowy p. t. wyże j wymienionym. 
Prelekcje wygłoszą: dr. Stefan Kop
ciński — Konsekwencje powszechne
go nauczania, prof. Helena Radlińska 
— Rola szkoły lako ogniwa życia 
społecznego. Wstęp wolny. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.40, Praga 377.44 
• 379.44 Wiedeń 79.40—79.68 

Zurych 57.90. Berlin 46.67 i pól 
— 47.07 i pól, wypłata na War 
szawę 46.80 — 47.00. na Kato
wice i Poznań 46.85 — 47.05. 

OIFł DY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końco

we: Nowy Jork 4.86.36 Paryż 
124.20. Berlin 20.37 i 3/4. Hisz
pania 38.82 i pól. Amsterdam 
12.11 i 1'32, Bruksela 34.84 ! 
pół. Włochv 92.79 .Szwajcaria 
25.09 i 3/4. Kopenhaga 18.16 i 
pól, Sztokholm 18.09 i 1'4. Oslo 
1S16 i 3/4 Wiedeń 34.51, War
szawa 43 40. 

Paryż. Notowania końcowe: 
Londyn 124.20. Nowy Jork 
25.53 i 3/4. 

Gdańsk. Notowania w guide 
nach gdańskich: 100 złotych 
57.61 — 57.76. czek na Londyn 
25.01. telegraficzne wypłaty na 
Warszawę 57.58 — 57.73. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 9. 4. Amerykań

ska, zamknięcie: styczeń 8.30, 
mty 8.32, marzec 8.35. kwie* 
cień 8.29, maj 8.30, czerwiec 
8.31. lipiec 8.35. sierpień 8.32, 
wrzesień 8.29. październik 8.27 
listopad 8.27. grudzień 8.29. lo
co 8.66. 

Liverpool, 9. 4. Egipska, zam 
kniccie: styczeń 13.50, marzec 
13.66, maj 18.50. lipiec 13.48, 
paździerrrk 13.40 listopad 13.44 
loco 14.20. 

Nowy Jork, 9. 4. Amerykan" 
ska. zamknięcie: styczeń 15.5S 
luty 15.69. marzec 15.80, paź
dziernik 15.42 listopad 15.47, 
grudzień 15 50. Kontrakty: sty
czeń 15.86 kwiecień 16.26, maj 
16.40 czerwiec 16.37. lipiec 
16.40 sienreń 15 10. wrzesień 
15.90. październik 15.70. M o 
nad 15.72, grudzień 15.80. loco 
16.60. 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawsk ie j . 

Na 
1 

zebraniu giełdy walu
towej zapotrzebowanie na de
wizy zagraniczne było nieco 
większe. Większość dewiz eu
ropejskich sprzedawano po kur 
sach niższych, odchylenia jed
nak od kursów wczorajszych 
były nieznaczne. Suma obro
tów dewiz na Londyn o wiele 
większa, niż innych dewiz 
Przy porównaniu kursów dzi-

R a d j o - k ą c i k 
Warszawa, piątek 1411,7 m. 

11.58—12.05 Sygnał czasu. 
12.10—13.10 Muzyka gramol. 
13.10 Komunilkai meteoroL 
1370—14.40 Przerwa. 
14.40 Komwnilkat gospodarczy. 
15.00 Z życia Polskich Zespołów 

Śpiewaczych. 

15.15 Odczyt pro*. B. Dunikowskie 
go. 

1535 Przegląd wydawnictw perio
dycznych. 

1615—17.16 Muzyka gramof. 
17.15 „O znaczeniu witamin w o d 

żywianiu dziecka". 
17.45 Koncert orkiestry dętej. 
18.45 Rozmaitości 
19 10 (IleMa rodn&oza. 
19.25—19.40 P ły ty gramofonowe. 
19.40—19.50 Komunikaty PAT. 
19.58-J0.00 Sygnał czasu. 
'20.00 Program na dzłeń następny. 
20 05 Pogadanka muzyczna. 
20.15 Koncert symfoniczny. — W 

przerwie I po koncercie komunikaty, 
uraz retransmisje ze stacyd zagram tez 
nych. 

Katowice, piątek 408.7 tri. 
U 58—12.05 Sygnał czasu. 
12.05—13.00 Koncert gramof, 
13.00—16.00 Przerwa. 
16.00—16.20 Komunikaty. 
16.20—17 15 Koncert gramol. 
17.15—17.45 Odczyt dr. W Ł Jawor 

skiego. 
17.45—18.48 Koncert aridłesitiry dę-

stanowl najlepszą, wszechstronną za
prawę fizyczną, której tak bardzo pw. 
trzebuje bokser. 

18.4S_19.05 Rozmaitości 
19.05—19 JO Codzienny odcinek po I 

w leśdowy. 

19.20—19.30 Intermezzo muzyczne. 
19.30—19.55 „O srebrnych ozdo

bach na Śląsku". 
1958—20 00 Sygnał czasu. 
20.00—20.05 Komunikaty Związku 

Młodzieży Polskiej. 

20.05—20.15 Pogadanka muzyczna. 
20.15 Koncert symfoniczny. Po kom 

cercie kommnika.ty I program na dzień 
nas*, w fezy ku francuskim. 

23.00 Skrzynka pocztowa w Jeżyku 
francuskim 

Konlgswusterhausen. piątek 1635 m 

12.05 Muzyka gramof. 
14.00 Muzyka gramof. 
15.40 Dr Gunther: Koimedja od Mo 

Hera do dziś. 
16.00 Dr. Roeseler ! Zechlin: Nau

ka o źródłach na lekcji hłstorJL 
16 30 Kołicert z Lipska. 
17.30 Rozmowy o muzyce. Porów

nanie stylów; 

17.55 Minister Schmidt: Z kon feTen 
•f. o pokój celny. 

18 20 Dr GOnther: Sens I rozwój 
włdowfsk pasyjnych. -

18.40 Lekcja angielskiego. 
19 05 Dr. Raschwitz: Sztuka prze

wodzenia tłumom. 
19.30 Odczyt naukowy dla lekairzy 

dentystów. 
20 00 Korcerł muzrk l Beethoveua. 
21 JO Recytacłe Ludwika v. Wohl . 
Nast kwnwroikaty. 
22.30 Dr. Anders: Gry w kar ty . — 

Orfdge 
23.00 Muzyka cygańska. 

Szybkie sprawunki. 

t*>że 
Dzt< 

I E A T R M I E J S K I 

godz. 8 I 10 wieczorem ostatnie dwa 
• (malne przedstawienia sławnej Szopki War-

•wiłna 
c l*l Hennara, Lechouina, Słonimskiego i Tu-

h 
a

 U t T ° Po cenach popularnych ostatnie orzed-
vJe">'e opero-rewji „Orfeusz w piekle". 

* Tcvri y^*™* wchodzi oa afisz Teatru Miejskiego 
S>„. i , < i ł o l iteratury dram. świata J l a m l e t " W . 

°* s Bira. 

TEATR KAMERALNY. 
wielkiego powodzenia, laikiem cieszy 

„Śpiewak Jazzba.ndowy", występy 
A " " ' ^ Bodo zostają przedłużone. Artysta 

l 4 B i dziś | c e n y ZB&OB*, 

r>, 'fcł-uka 

V. sornutę premiera komedj współczesnej Z. 
Geyera: J>ama z eleganckiego świata" w reży
ser}, Wacława ścibora 

W próbach bajeczka w 4 aktach Remusa. we 
dług Andersena „Księżniczka na grochu", 

TEATR POPULARNY. 
Dziś 1 w dni następne dramatyczna baśń Lu

cjana Rydla „Zaczarowane koiło" w tascenteacjl 
L Zbucklego. 

W próbach bajka dla dzieci „Jaś psotnik I ba
ba Ja«a" 

„Zaczarowane koło" dla szkól dane będzie 
dziś o godz. 4JO po pol. po cenach najniższych. 

OPERA W T E A T R Z E G E Y E R O W S K I M . 

WckJego wystąpi w Teatrze Geyerowskim w nie
dzielę t dwiema operami o godz. 4.20 „Halka" 
Moniuszki, o godz. 6,30 wlecz. „Carmen" Bizeta. 

„ W I O S N A I D Z I E " . 

Wielka rewja mód, sapowfediznam na 13 b. m 
budzi duże zainteresowanie. Nad przygotowa
niem programu czuwają: pp. Konstanty Tatarkie
wicz, Jan Mroztńskl 1 Kazimierz Kijowski. Szcze
góły w oflismuch. 

D Y Ż U R Y APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: M . Epsztelna (Piotrków 

ska 225). M. Bartoszewskiego (Piotrkowska 95), 
M. Rozenbluma (Ceglelniana 12), Gorfelna (Pi ł 
sudskiego 54), J, Koprowskiego (Nowomlelska 

Znana warszawska opera objazdowa Wierz -1 15)j (wj 

Pan i I t — Spójrz, jakiego 
b a ł w a n a ulepili chłopcy. 

Pan i I I i — O Boże, to nie 
b a ł w a n , a mój mąż, który cze
kał na mnie przed sklepem, 

siejszych z wczorajszerrri oka
zuje sie. iż dewtea na Londyn 
obniżyła się o trzy ćwierci gT . , 
na Paryż — o pół gT., na Sztok 
holm — o 3 gr. 1 na Włochy —• 
o 1 g r . Pozostałe dewizy, z wy, 
jatkiem o 2 gr. droższej Szwaj
carii, utrzymały się w grani
cach giełdy wczorajszej. Za do 
lary Stan. Zjedm. zapłacono 
kurs normalny. y 

POŻYC7KI PAŃSTWOWE N 
MOCNIEJSZE. LISTY ZA

STAWNE — PRAWIE BEZ 
ZMIAN. 

Z papierów państwowych" 
i,a plan pierwszy wysunęła się 
6 proc. Poż. Dolarowa, od pew 
nego czasu usilnie poszukiwa
na, lecz z powodu braku mate
riału tranzakcji od końca ubie
głego miesiąca do skutku dojść 
nie mogły. Na zebraniu zakupio 
no poważniejsza sumę, lecz po 
kursie o trzy procent wyższym 
od poprzedniego. Po wyższych 
również kursach nabywano 
obie pożyczki premjowe. które 
też podrożały po zł. 1 na sztu
ce. Pozostałe pożyczki oraz 
! :stv i obligacje banków pań
stwowych zmian kursów, nie 
wykazały. W dziale prywat
nych listów zastawnych drob
ne tylko zaszły zmiany. O 25 
gT. obniżył się kurs 4 I pół proc 
" z. Ziemskich, takąż zaś zwyż 
kę osiągnęły 8 proc. 1. z. Piotr
kowskie. Z pozostałych listów 
obracano jedynie 8 proc. 1. z. 
m. Warszawy, oraz 8 proc. 1. z. 
m. Łodzi po kursach wczoraj
szych W końcu zebrania od
czuwać się dawał brak mate
riału. Z oMgacyj m. Warsza
wy sprzedawano 6 proc. Po i . 
Kon w. m Warszawy z 1926 r. 
po kursie o zł. 1.50 niższym od 
poprzedniego. 

TENDENCJA T)LA AKCYJ 
NIEJEDNOLITA. 

Przebieg zebrania gfełdy 
akcyjnej był bardzo spokojny. 
Obrotów dokonano mało przy 
tendencji niejednolitej. Stosun
kowo najruchliwsza była gru
pa akcyj metalurgicznych. Z ak 
cyj bankowych Bank Polski u-
trzymaf kurs poorzedni. Z ak
cyj elektrycznych zyskały zło
ty na kursie akcje ..S ;ła i śwla 
tło". Z akcyj przemytu cemen 
towego ..Firley" obniżył sie o 
25 gr.. natomiast od dłuższego 
czarni nie notowane akcie ..Wy 
soka" wykazywały skłonność 
do zwyżki. Z akcyj metalur
gicznych obn ;żvły się o pół zło 
tego Starachowice, wyżej zaś 
o 2 złote zapłacono za akcje 
Ostrowieckie. Cegielski oraz 
Zieleniewski I Fitzner — Gam 
ner zmian kursowych nie wy
kapały. Z akcvi Spożywczych 
o drobnostkę (25 gr.) obniżył 
się kurs Haberbuscha. łnneml 
akcjami poważniejszych tran-i 
zakcyj nie f a.w*eraiKk, 

i 
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Ei p m i n w sali sądowej. 
Piękna Jugosło wianka nie zdała... 

Nierzadko się zdarza, że ktoś 
przebywa szczęśliwie góry i 
urwiska, a potknie się fatalnie 
na małym kamyczku. Fakt ten 
ma często zastosowanie nie tyl 
ko do ludzi porządnych, ale do 
wszelkiego rodzaju rycerzy 
przemysłu. Podobny „wpadu-
pek" spotkał także w Wiedniu 
niejaka pannę Martę Walcza-
wową, obywatelkę Jugosławjl. 
Panna Walczawowa obracała 
sie 

w kcł?.ch studenckich. 
Wiednia 1 jako słuchaczka me
dycyny pobierała z rozmaitych 
funduszów zapomogi dla konty 
nuowania studjów. Posiadała 
ona prawdziwy talent wciska
nia sie wszędzie, gdzie można 
było zdobyć jykiś pieniądz. Bar 
dzo sympatyczna, ujmującej po 
wierzchownośc'. umiała nawet 
przedstawić niektórym osobom 
litościwego serca w tak barw
nych kolorach swoje chwiilowe 
kłopoty pieniężne, że koleżanki 
powierzały jej kosztowności 
do za<tawu, tem bardziej, że 
Walczawowa twierdziła, iż nie 
bawem otrzyma ze swojej oj
czyzny znaczniejszą kwotę pic 
niężna ze sprzedaży domu 
odziedziczonego po rodzicach 

Pomysłowa panna Marta nie 
poprzestawała jednak na tem i 
kartki zastawnicze opiewające 
na cudze klejnoty, sprzeda
wała 

zkolc! u lichwiarzy. 
.Wszystko szło gładko, aż do 
c;.:su. gdy pewnego dnia los 
n ucił na jej drogę zgubioną 
pr. H kogoś kartkę zastawni
cze. Panna Marta postanowiła 
skt rzystać z tej okazji, aby za 
nis.<ą stosunkowo kwotę wy ku 
pu zdobyć cenny klejnot. Zgło
siła się do urzędu zastawnlcze-
go. żądając na podstawie przed 
stawionej kartki wydania za
stawu. 

Tu jednalk 'dosięgła jej ka-
r?ą '.a reka przeznaczenia. Oka 
z:iło się bowiem, że właściciel 
zr,T bionej kartki zastawniczej 
z: obił zgłoszenie do urzędu, 
iuobec czego nietylko zakwe
stionowano przedstawiony do
kument, ale zawiadomiono o 
fal ci e usiłowań ego przywłasz
czenia władze. 
. Fakt ten był tylko począt
kiem fatalnych dla oskarżonej 
odkryć. Zapytana o swoje ge
nerał fa oświadczyła, że ukoń
czyła gimnazjum w Plewnie. a 
Obecnie studiuje 5-ty semester 
medycyny. Ponieważ dokumen 
ty osobiste panny Marty 

nie były w porządku. 
Sędzia powz !ął pewne wątpli
wości 1 z tego powodu salę są-
tiową przemienił na katedrę 
c-^aminacyjną. Zadał podsąd-

v.-' naprzód pytanie z dziedzi
ny geometrfl. na które ona od
powiedziała wzruszeniem ra-
mfon. Ten sam skutek miał eg
zamin z anatomjł. o której bra
kło rzekomej kandydatce na Ie 
karzą najprymitywniejszych 
wiadomości, wreszcie okazało 
j i ę także, że nie rozumie 

ani łaclnv, ani greki, 
ze zatem jej świadectwo matu-
ftrezne widocznie było sfałszo
wane Na podstawie tych do-
fV>f>rlroTl c V n 7 n ^ o na t inp Wal-

Podsłuchane. 
TAJEMNICA. 

Nauczyciel (w wiejskiej szko 
le): — Słuchaj Antosiu. Po
wiedz mi iie litrów mleka może 
matka sprzedać. Jeżeli krowa 
'da 15 litrów, a 5 zatrzymacie 
dla siebie? 

Uczeń: — Mama zabroniła 
mi o tem mówić. 

NOWOBOGACCY. 
Kelner (do pary małżeń

skiej): — Czy państwo wolą ta 
ble cThflte czy też a la carte? 

Mąż: — To bez różnicy. 
Niech nam pan przyniesie z 
każdego po trochę, ale żeby by 
ło dużo sosu! 

NOWOCZESNE DZIECI. 
Mała Maniusia dostała klap 

Sa od matki i zwraca się obra
żona do swej starszej sio-
strzyczłcL 

— Halusiu, czy nie wiesz 
co trzeba zrobić, aby się roz
wieść ze swoją mamusia? 

czawową za usilowane przy
właszczenie sobie cudzej kart
ki zastawniczej na tydzień 
aresztu, a co jeszcze boleśniej
sze, zawiadomiono o odkryciu 
fałszerstwa dokumentów uni
wersytet, co pociągnie za sobą 
ten skutek, że pomysłowa pa

nienka po odsiedzeniu kary. Ja
ko uciążliwa obca poddana zo
stanie wydalona z granic Repu 
bliki austriackiej, poczerń już w 
swoim kraju rodzinnym będzie 
musiała odpowiadać za sfałszo 
wrnie dokumentów. 

Metody najgłośniejszych lekarzy 

wymagają dokładnej kontroli. 
Niebezpieczne drogi nowego lecznictwa. 

Dyrektor berlińskiej kliniki 
chirurgicznej, głośny prof. B i e r 
zastosował na klinice s w e j m e 
todę wstrzykiwania krwi bara
niej i wołowej u ludzi chorych 
na chorobę Basedowa. Wiado

mość ta, nie^koncentrowana do 
stała sie do codziennej prasy 
niemieckiej i chorzy nietylko z 
Niemiec rle z państw sąsied
nich obiegali klinikę prof. Bie
ra. domagając sie zastosowania 

Mo we odkrycia z przed 5000 lat 

Wspaniałe łoże matki twórcy 
Wyrafinowana kultura obok dzikiego okrucieństwa. 

W ostatnich latach dokona
no na ziemiach egipskich i babi 
lońskich licznych wykopalisk, 
przewyższających swem zna
czeniem kulturalno - historycz-
nem i bogactwem skarbów od
krytych wykopaliska grobu Tu 
tankhamena. Prace finansowa
ne były przez rządy: amery
kański i angielski a często tak
że przez osoby prywatne. 

W pierwszym rzedizie 
wspomnieć należy o wykopali
skach na cmentarzyskach w 
Sakkara, znalezionych przez 
Anglika Cecila Firth. Odkryto 
ruiny świątyni starsze jeszcze 
od wielkie] piramidy Cheopsa 
I zaznajamiające nas z rodzajem 
architektury, dotąd zupełnie nie 
znanej. 

Następne zfkdleł wykopali
ska zawdzięcza się Amerykan!*, 
nowi Relsnerowi, w pobliżu pi
ramidy Cheopsa w Gizeh. Obok 
wybitnego znaczenia dlla histo
rii sztuki, wykopaliska te przed 
stawiają Jeszcze ciekawe histo
ryczne zabytki! ze względu na 
niektóre szczegóły. Na dnie szy 
bu. 
głębokości trzydziestu metrów, 
odkryto w sflcale Sklepienie 
szczelnie zamurowane. W skle
pieniu tem stała włelka alaba
strowa trumna, na wieku której 
leżały złote pałeczki ! inne 
przedmioty, zaopatrzone w na
pisy, świadczące o tem. te Jest 

to skarb grobowca królowej 
egipskiej, matki Cheopsa a żo
ny faraona Snorfu. Obok trum
ny leżały w nieładzie stosy na
czyń, różnorodne, napoły 
spróchniałe przedmioty z drze
wa zżarte przez grzyb I roz 
padające się w proch. 

Całkowita zawartość gro
bowca została poddana szcze
gółowemu badaniu, na które po 
świecono 

dziesięć miesięcy. 
Dzięki tej niesłychanej, cierpli
wej wytrwałości uczonych zdo 
łarao uratować rozliczne przed
mioty, stanowiące niezbędne ak 
cesorfa grobowca. Zdobyto w 
ten sposób cenne zabytki histo
ryczne, sięgające epoki trzecie
go tysiąclecia przed N. Chr 
czyli okresu odległego od nas o 
5000 lat. Wszystkie te przed
mioty bidzą podziw pieknemi, 
prostemi kształtami i jfu^towną 
swą ornamentacją. 

Jednym z najoktzalscych 
zabytków Jest 

łoże stare) królowe! 
o nogach powleczonych złotą 
blachą. Nad łożem unosił się kie 
dyś baldachim, spoczywający 
na słupach 1 kolumnach z kaplte 
laml w kształcie Mści palmo
wych 1 zasłoną z płótna — sło
wem mebel, który wydaje się 
zupełnie nowoczesny. Skrzynia 
ozdobiona złotem 1 Mkrustacja-
rrrf % fajansu, służyła zapewne 

do przechowywania firanek bal 
dachimu. Fotele i lektyka dopeł 
niały umeblowania komnaty 
królowej, a klejnoty swoje — 
srebrne bransolety pięknej In
krustowanej roboty 1 takież 
pierścienie nożne — przecho
wywała 

w złotej szkatule. 
Nie ulega wątpliwości, że 

podobne przedmioty znajdowa
ły się także w innych grobow
cach, dawniej odkrytych, lecz 
te o których mowa są specjal
nego kształtu I pochodzą z epo
ki, z której dotąd nie posiadano 
żadnych zabytków tego rodza
ju. 

Przy otwarciu trumny s p o t 
k a n o się ze zdumiewającym lak 
um. Unosząc wieko w obecno-
i& władz spodziewano sie — 
jak w grobowcu Tutankharnena 
- - udrzeć dobrze zakonserwo
wana mumję królowej, lecz oka 
zało s'ę, 

że trumna lest pusta. 
Nie znaleziono w niej ani ko
ści, ani kawałka płótna 

Pozostanie już wieczystą za 
gadką jakim sposobem zamuro
wano tutaj pustą trumnę wraz 
ze wszystkieml drogocennemi 
dodatkami. 

Jeszcze cenniejszemil wyko
paliskami są grobowce królew
skie w U T , na ziemi babiloń
skiej, miejscu mroda«łv la bWrWJine 
go Abrahama. Wykopalisk do-

Łodzianin w podróży. 
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Gdy ktoś ledzle w podróż 
Do Gdańska, lub Gdyni , 
Musi przejść przez progi 
Zoppocklel lasklnL 

Chociaż w Lodzi stęka. 
Tam nurza sle w zlocie, 
Co co to obcnodcl 
Nędza.- bezrobocie- ( r , 

konał Anglik Woolley. Skarby 
tych grobowców przedstawiają 
niesłychane bogactwa w sre
brze I złocie. Oprócz ozdób oso 
bistych znajdują się tam naczy
nia i miecze, a nawet narzędzia 
z cennego kruszcu. Odkryto 
także wazony kamienne, czary 
i kielichy z lapis-lazuli. 

Dziwną sprzeczność z niesły 
chanym rozwojem materialnej 
kultury stanowi zwyczaj, że 
przy grzebaniu królów i Ich 
krewnych przynoszono liczne 

ofiary z życia ludzkiego, 
o czem dotąd mie wiedziano ani 
z literatury ani z pozostałych 

| siadów tej epoki. 
W Jednym z grobowców 

znaleziono u wejścia sześciu 
suażników w hełmach, z łuka
mi, a w samym grobowcu dzie
sięć dam dworu w misternych 
-zdobach głowy. Przed wej

ściem odkryto dwa pojazdy o 
czterech kołach, zaprzężone w 
trzy woły. Kości woźniców zna 
leztono na wozach, a szkielety 
parobków w głowach szkiele
tów zwierzęcych. 

W grobowcu Jednej z królo
wych w dwóch równoległych 
rzędach leżały damy dworu I 
harfista z cudownie przyozdo
bioną harfą. Nie ulega żadnej 
wątpliwości, że wszystkie te 

mordowano po śmierci Ich 
panów, 

by nie opuszczały Uch po zgo
nie. 

Opisane grobowce należą do 
epoki z 111 tysiąclecia przed 
N. Chr. 

Trudniej jest określić epokę 
wykopalisk Woolleya. który 
przypisuje Je czasom na 3500 
lat przed N. Chr. Są więc o kil
ka stuleci starsze od grobow
ców pierwszej dynastji egip
skiej, zbadanych przez Angli
ka Flynders Pchle w Abydos. 

Oryginalny klub 
czytelników. 

Walka z z a l e w e m 
bezwartościowych 

druków. 
W Nowym Jorku zawiązał 

się oryginalny klub, którego ce 
le — mimo dziwacznej nazwy 
klubu — są godne 

zupełnego uznania. 
Inicjatorem klubu „Czytel

ników Wieczności'' jest lekarz 
Tomasz Shawthon. Shawthon 
udzielił jednemu z uziennika-
rzy następującej informacji o 
celach tego klubu. 

„Czasy dzisiejsze cechuje 
potworny wprost zalew druko
wanej bibuły. Codziennie uka
zuje się mnóstwo nowych ksią 
żek. dzieł, wydawnictw, czaso 
pism I t. d. Najpilniejszy nawet 
czytelnUk nie jest w możności 
czytać v,-SZTJ rtk-ego. Wobec te 
go każdy myślący człowiek 
musi poprzestać na czytaniu 
lektury 

naprawdę doborowe]. 
Członkowie „Klubu Wlecz 
nośc!" są to ludzie, którzy zo
bowiązują się uroczystem przy 
rzeczenicm do czytania tylko 
dzieł o nieprzemiiiającej warto
ści. Stad pochodzi nazwa 
„Klub Czytelników Wieczno
ści". Cele klubu w szczegóło-
wem sformułowaniu ujęte są w 
10 przykazaniach „Czytelni
ków Wieczności". 

Taki klub przydałby s ie nie 
tylko w Nowym Jorku!... 

tel 
nowel metodi leczenia. 

Metoda ta spotkała się jed
nak z sceptycyzmem 1 ostrą 
krytyką innych badaczy nie
mieckich . dlatego przewodni-
erący Bei lińskiego Towarzy
stwa Internistów prof. Berg
man spowodował publiczną.^y 
sikrsję na ten ttrr.at w Towa
rzystwie Lekarskiem. 

Z ramienia prof. Biera wy
stąpi:' asystent jego dr Zim
nie r. który podnosił niezwykłą 
war'ość tej metody leczniczej 1 
przedstawił swe korzystne wy 
r.Lki u chorych z objawami Ba-
zedowa. Przeciwko tym wywa 
dom wystąpił bardzo energicz
nie obecny rektor Uniwersyte
tu w Berlinie, a jeden z najwy
bitniejszych internistów nie
mieckich, prof. His, który wy
kazał na podstawie własnego 
a bardzo szczegółowo opraco
wanego materiału, 
zupełną bezwartoścłowość tej. 
przez prof. Biera ogłoszonej 
metody. W dyskusji bronił sta
nowiska swojej kliniki prof. 
B'er. kończąc swe przemówie
nie: „wobec oświadczenia prof. 
Misa. stwierdzić muszę, że je
den z nas dwóch 

jest marnym badaczem". 
'Fiu miserabler Beob achter). 

Dyskusja ta stała się zrozu
miałą sensacją całego świata le 
karskiego, a przewodniczący 
Towarzystwa prof. Bergman 
zaniknął dyskusję ostrzeże
niem przed stosowaniem niedo 
statecznie skontrolowanej me
tody leczenia. 

Dyskusja ta jest dowodem, 
z laik wielką ostrożnością nale
ży odnieść się do nowych a nie 
zawodnych metod leczenia. 

Metody badaczy nawet 
n ajerf o <n k' |s z w li wym aga ją 
druk ładne I kontroli. 

Wie r r . o m e r o i r y w k f Ł o d z i 
Miejski: — Szopka warszawska. 
Teatr Kameralny: — śpiewak Jaz* 

bando wy. 
Popularny: — Zaczarowane kolo, 
Teatr Geyerowskl —. 

fl l l iarnionja: — 
Mlelska (ialerla Sztuki — Wystawa, 
Apollo: — PieSń o aitanuwile, 
Hajka: — Płonący okręt. 
Kino „nratnla Strzecha" (dojazd t r a n 

waietn Nr 10, KasŁrrrlerza 6 
„Trędowata" 

Caslno: — Kult clata. 
Capltol: — SMdwe przykazanie. 
Czary : — Na tropie przestępcy. 
Pocz seansów o eodz 4. f>. 8 I !0. 
Corso: — Arcyzlodzlej d a m a s z k u . 
Dom l u d o w y : — Tajny Kurier. 
Grand-Klno: — Znajoma z wagonu *f 

pMneifo. 
l u n a : — Dlatego, i e clę kocham. 
M l m o / a : — Pat 1 Patóchon wśród lu

dożerców. 
Oświatowy: — dla dorosłych Hrabte 

Cascloistro, dla młodzieży Ameryka. 
Pocz seansów o godz. 4. 6. 8 I 10 
Odcon: — Dziewczę z Argentyny. 

ora seansów o gndi. 4, 6, 8 1 10 
Palące: — Truciciel. 
Przedwiośnie: — Wlczłeń z w w n y 

IV,. Heleny. 
Resursa: — DJabHce z Trypoftcu 
Splendld: - • ftUltUat Jaz^bandu. 
Pllm d>v. ; ' kow y. 
Spółdzielnia: — Włezleń z wyspy 

Św. Heleny. 
Słonce: — Bogini pokus. 
Świ t : — Kraj bez kobiet. 
Wodewi l : — Dziecko na gwałt 
Poczaiek seansów o godzlrle 4-eŁ 

Zachęta: — Odwieczna walka. 
Pocz. seansów: 4.30. 6.30. 8.15. 10.00 

W I N S Z U J E M Y , 

Jutro: Leonowi 
Wschód słońca 4.51. 
Zachód — 6.24. 
Długość dnia 13.33. 
Przybyło dnia 5.51, 
Tydzień 15. 
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